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Bądźmy ssbte społem braćmi!
rasznym  
c i, powimiTlmy 
ja k b y  w szyscy

Czeka n as  w szystkich n a  wsi robo ta  bardzo  
ciężka. B rak  sił do pracy, b ra k  siły pociągow ej, 
b ra k  naw ozów , b rak  narzędzi rolniczych, a p rze­
cie, mimo to w szystko, m u s i m y  u p r a w i ć  
z i e m i ę ,  m usim y posiać co po trzeba, bo w tem 
leży n asza  nadzieja , iż w przyszłym  ro k u  nie bę­
dziem y m arli z głodu. Obrobienie roii i dokonanie 
jesiennych zasiewów, ti> dzisiaj najważniejszy nasz obo­
wiązek i gospodarski i ludzki i narodowy. Musimy 
więc dołożyć w szystkich sił, jak iem i jeszcze roz­
porządzam y, aby  ten obow iązek w ypełnić możli­
wie w najw iększej m ierze.

W każdej n a  w ielką skalę  zam ierzonej ro ­
bocie, n a jw ażn ie jsz jm  czynnikiem  jes t w s p ó ł ­
p r a c a ,  w spółdziałanie. U nas, zw łaszcza n a  wsi, 
tej w spółpracy dotychczas było niewiele. Dzisiaj, 
w tych ciężkich czasach, idea  w spółdziałan ia  m usi 
jed n ak  o g arn ąć  w szystkich, bo p rzy  tym  u b y tk u  
sił, jak i obecnie w k ra ju  mamy, p rzy  b ra k u  n a ­
rzędzi rolniczych i siły pociągow ej, bez takiej 
w spółpracy nie zdołalibyśm y dokonać tego, co do­
konać m usim y.

Z różnych  stron  k ra ju  o trzym ujem y w iado­
mości, że ludzie, k tó rzy  m niej ucierpieli w skutek 
wo3 byj postępują, często tak , jak b y  chcieli wyko- 
rzy s t j to, że !on w łaśnie los oszczędził. Są ludzie, 
posiadający  konie, k tó rzy  ia  tem, że je m ^ ą , che?, 
rocić  in teresy , chociaż wiedzą, że te in te resy  ro ­
bić m ogą ty lko n a  b rac iach , ciężej od nich w ojną 
do tsrm ętych. Są chłopi, k tó rzy  z rozm aitych  po­
wodów do w ojska nie zostali wzięci, a k tó rzy  za­
czynają  już  staw iać n ieproporoyonaln ie  wyi okie 
żądan ia  p łacy za rob ien ie  w polu, ozy to za oranio, 
czy za koszenie i t. d.

T ego abso lu tn ie  u  n a s  być n ie p o w in n a  J e

żeli k iedy, to  w łaśnie w tym  strasznym  cząsie 
p o w i n n i ś m y  m y ś l e ć  o o a ł o ś i  
postępow ać ze w szystkim i tak , 
byli naszym i rodzonym i braćm i i siostram i. W ojną 
dała  się we znak i w szystkim , jednym  m niej, d ru ­
gim  więcej, ale w szyscy ją  odczuli i to dotkliwie. 
W ojna więc zrów nała  w szystkich  ze sobą. D z i ś  
n i e m a  n a  w .■ i b o g a t y c h  i b i e d n y c h ,  bo 
po  ro k u  w ojny w s z y s c y  s ą  m n i e j  l u b  w i ę ­
c e j  z n i s z c z e n i .  O bow iązkiem  naszym  je s t po ­
s ta rać  się o to, aby  ci, k tó rym  w ojna pa j więcej 
dała  się we znaki, n ie  popad li w sk ra jn ą  nęcraę 

n ie m usieli m rzeć z głodu, jeśli ty lko  są  ludzie, 
k tó rych  w ojna oszczędziła, k tó rzy  więc m ogą tam - 
t jm  pom ódz.

D okonanie jesiennych  zasiewów , tc  d la n a ­
szego k ra ju , a bodaj czy nie dla całego naszego 
narodu , sp raw a p ierw szorzędnej wagi. J a k  zazna 
ożyliśmy, t r z a b a  b ę d  ł i e z < s I e w ó w " d o k o -  
n a ć  z a  w s z e l k ą  c e n ę .  Jeśli więc wir-wsi są 
l u d z i e  m n i e j  w o j n ą  d o t k n i ę c i ,  lu tR ie, k tó ­
rzy  ro zp o rząd za ją  i końm i i narzędz iam i rołni- 
ozemi, to niechże pam ię ta ją  o tem , że zarów no 
z p u n k tu  w idzenia katolickiego, ja k  z p u n k tu  wi­
dzenia obyw atelsk iego  i narodow ego, o b o w i ą ­
z a n i  są s p i e s z y ć  z w y d a t n ą  p o m o c ą  tym; 
k t ó r z y  w ię c e j  z p« w o d u  w o j n y  u c i e r p i e l i .

J e s t dzisiaj m asę g ospodarstw  kllkom orgo- 
wyoh takich, w k tó rych  b rak ło  i g o sp o aar^ a  r  n a j ­
starszego  syna, bo obydw aj zostali pow ołani p ę d  
broń. W  dom ach pozostały  kobiety i d ro b ń J  dzieci 
Zasiłek, p rzyznaw any  przez pańitw o, jest, ja k  
w iadom o,' m ały i w dzisiejszych drog ich  czasach 
zaledw ie w ystarczy  n a  pokrycie  najniezbędniej* 
szych Dotrzeb.
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Tym  k o b i e t o m ,  n a  k tó rych  b a rk i spad ła  
teraz tro sk a  i o gospodarstw o  całe i o u trzym an ie  
rodziny , p o w i n i e  s i ę  n a  k a ż d y  ip k r o k u  
p o m a g a ć ,  a p rzedew szystk iem  p o  m ó d  z p r z y  
o b r o b i e n i u  g r u n t u  w j e s i e n i .  M amy n a ­
dzieję, że nie p o w tó rzą  się już  w ypadki, jakie, 
liestfity, zachodziły n a  wiosnę, że te b iedne ko­
b iety  m usiały  płacić po 28 i po 30 koron  dziennie 
za p a rę  koni do orki. P rzecież tak a  kgbieta  nie­
raz  bm rze 30 ko ron  n a  cały m iesiąc jak o  zasiłek 
za m ęża. Jakżeż  ona może .płacić 30 koron  zą 
Iziefi robo ty , k iedy  ona  to na  cały miesiąo*-na 
u trzym anie  siebie i dzieci otrzym uje. 

w N aród  naoz cały, a lud polski przedew szyst- 
riein, zna jdu je  się dzisiaj w takiera położeniu, że 
b e z  w s p ó ł d z i a ł a n i a ,  b e z  r o b o t y '  w s z y s t ­
k i c h  d l a  j i  d n e g o  i j e d n e g o  d l a  w a z y s t -  
Ki c n ,  n i e  b y ł b y  w m o ż n o ś c i  p r z e t r z y ­
m a ć  i p rze trw ać  tej ciężkiej p róby , ja k a  n a  nas 
>padła. Niechże więc ta  i d e a  w s p ó ł d z i a ł a n i a  
rozkrzew i się przedew szystk iam  n a  wsi, niechże 
'ię  .s tan ie  wzorem  i p rzyk ładem  dla innych  s ta ­
nów! O jczyzna do n as  woła, byśm y w ytężyli 
w szystkie siły, by  ra tow ać to, co się jeszcze da 
uratow ać. A do ra to w an ia  jes t dużo, bo setk i ty ­
sięcy ludzi.

B ądźm yż sobie tedy  społem  braćm i!

Chłop polski a ckł ->p 
czeski*

Bo znudzenia powtarzano i pisano u nas e nie­
zaradności polskiego chłopa, o nieudolności jego gospo-' 
darki rolnej, t a  nawet o gnuśności i lenistwie. Sta­
wiano ma za przykład Morawiaków i Czechów. Chłop 
słuchał, kiwał głową i czasem nieczasem odparł z flegmą:

— A dyć ta paaki mają ĉ -as, to se gaaają i pi­
szą — bo rozumiał, że większość tych, którzy chcieli 
go umoralniać, nie przyjrzeli się nigdy dokładnie jego 
pracy, znali ją  z wycieczek lub wakacyjnych przecna- 
dzek, a o stosunkach u obcych częstokńjć nie czytali 
naw et ,

I oto przyszła wojna. Uderzył* z największą mocą 
v kraj flasz i lud i napotkała twardy głaz, pierś chłop- 
iką, jego wytrwałość. Wojna wystawiła chłopu polskiemu 
najleośze świadectwo pracowitości i wytrwałości, nie na 
papierze, lecz w ploDach jego pracy. Każdy, kto mógł 
i umiał zaobserwować jego pracę w tym roku wojny 
i miał sposobność porównać ją  z wynikami takiejże 
pracy tych przechwalanycb i przecenianych Morawia- 
ków i Czechów, musiał dojść do przekonania, żś morały 
niepowołanych opiekunów naszego indu opierały się na 
nieznajomości jego natury.

Mały skrawek kraju ostał się przed zaiewem car­
skiej czerni, ale na tym kawałku ziemi nie próżnowano 
mimo grozy tuż obok szalejącej burzy wojennej Kiedy 
nasz ro ldk  odwa'ał -skiby,^ziemia drżała, wstrząsana 

•grzmotem dział, koaie stawały i strzygły uszami. Chłop 
żegnał się, szeptał pacierz i pracował orał i sia t Prze­
waliły się wojska, przeszły treny, często po długim po- 
stoiu po uolach. chłop orał powtórnie stratowana ziemie

i siał. Zawziął się i uparł, aby postawić na swojem 
i postawił. Plon nagrodził trudy, trodzaje nie zawiodły. 
Stwierdzono, że byty piękne.

A tymczasem łam na Morawach i Czechach, uro« 
dzaje były średnie, miejscami słabe. Jakież tego przy­
czyny?

Podczas pobytu w Czechach (południowych i środ 
kowych) i w (nasię przejazdu przez Morawy miałem 
sposobność przyjrzeć się urodzajom i zapytać e przy­
czyny.

— Urodzaje naogół średnie, przyczyną — odpo­
wiadano mi — zmniejszona ilość rąk do pracy, brakła 
galicyjskich robotników sezonowych, byli tylke w ogra 
niczonej liczbie. (Brakło ich, a w styczniu 1915 r. wi- 
dzłełen dość często na bruku Pragi tych robotników — 
narodowości polskiej i ruskiej — wypędzonych na po­
niewierkę przez właścicieli czeskich).

U nas rąk do pracy nie brakło, mitro, że poszli 
rezerwiści, jak gdzieindziej, poszli pospolitacy i to wcze­
śniej, niż gdzieindziej, pojechali „forszpaui" i szli i szli 
robotnicy, kiedy ino i gdzie ino było Dotrzeba, bo „byli 
pod ręką“, jechały wciąż nowe „forszpany" i często gę­
sto chłop, który wyjechał gdzieś za sprawunkiem, po­
jechał dalej, bo i on i jego konie były pod ręką — 
i nie prędko powracał. Tego gdzieindziej nie było! I pod 
tym względem także świadczenia wojunne spadły naj­
większym ciężarem na nasz kraj. Chłop przecież npra 
wił ziemię i obsiał. Orał czem mógł i robił z kim mógł, 
toć plonem swym w zakątku kraju, nienawidzonym 
przez wroga, śmiało pochwalić się może przed światem. 
Robił z* trzech, za dziesięciu nieraz — ale odrobił

Wielu, niestety, musiało z powoda ewakuacji opu- a 
ścić swój zagon i iść na tułaczkę. Poszli z rozdarł) . 
sercem, ale wrócili lub wrócą z szerszym horyzontem, 
z większym refeumem. i pewnością _aiębie. Przyjrzeli etę 
z- bliska tym, których stawiano im za wzór i nie za­
chwycili się ich pracowitością. Na południu -Czech (pow. 
Saśice) miałem sposobność rozmawiania na ten temat 
z lozumnym gospodarzem, ewakuowanym z Bronowa 
czy Toń pod Krakowem. Ciekawy był i pozaał wielo*

— Robią za nich maszyny —; oświadczył mi — 
i nasi Indzie-, a bogatsi są, bo mają więce1' ziemi i fa­
bryk. Dzieci ich robią we fabrykach a nasi harują za 
nich za psią płacę. U mch handlarze nabiału i bydła 
nie włóczą się od domu do domn oni mają związki, 
składnice i spółki -- a u nas

Dlacźego n nat mętna fabryk, 
niema składnic i spółek w każdej wsi, dlaczego dajemy 
się wyzyskiwać i zdzierać na każdym kroku, to han­
dlarzowi, tc sklepikarzowi, to innemu pośrednikowi od 
zboża i żużli — dlaczego?

I sam sobie odpowiedział: — bo n nas się tylko, 
poiitykowało, wiecowało i gadało, ale r o b i ł o  s i ę  ma ł o  
T o  z m i e n i ć  s i ę  mus i .  Co mają inni i my mieć mo­
żemy i musimy — a tym, co wieszają psy po nas i pchają 
naszych na wysługi ab cym w świat, trzema będzie po­
kazać pięść — zakończył Krakowiak z goryczą, ale 
i z siłą.

Musi się u nas dużo zmienić. Badanie musimy za­
stąpić robotą. A gdy kraj rolniczo uprzemysłowimy, 
gdy wieś eolska zrozumie, że svnowie iąi nie musza
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ciągle pracować na innych, bo mogą pracować na swoich, 
to, zaiste, nie potrzebujemy się lękać przyszłości. Bogn 
dzięki, że Stronnictwo Ludowe wyw esib na swym 
sztandarze hasło pracy* politykę czynu. Obowiązkiem 
chłopa polskiego jest politykę tę istotnie wprowadzić 
w czyn. Wtenczas nie zginiemy! Jan Migo z Izdebnika.

rozwagą. K. RadyszWt .j Krajowej.
Pojawiły się w dziennikach ogłoszenia, iż na pod­

stawie reskryptu ministeryalnego c. k. Bada szkolna kra­
jowa reklamuje tych nauczycieli galicyjskich szkół lu­
dowych, w wieka od 42—50 lat będących, którzy we­
dług ostatniego rozporządzenia mobilizacyjnego mieliby 
zgłosić się do służby wojskowej w 3-ciej kategoryi po­
spolitego ruszeni0. Okazało się to jednak niowystareza- 
jącem...

Z powoda ogromnego braku sił nauczycielskich po­
ruszono myśl, by Rada szkolna wystarała się w odnośnen 
ministersrw.e o zwolnienie oa służby wojskowej również 
i nauczycieli — pospolitaków l*go i 2-go powołania, by 
w ten sposób zaradzić bodaj w części rażącym brakom 
sił nauczycielskich, spowodowanym wojną. W razie po­
myślnego załatwienia tej sprawy przybyłaby krajowi 
pewna część tych pracowników na niwie oświaty Indowej 
i głównych pomocników w dziele mającej nastąpić, a za­
powie Izianej przez wspaniałomyślnego Monarcnę i Rząd 

-eentra'ny odbudowy nieszczęsnego kraju.
Spodziewać się należy, że Wysoka c. k. Rada szkolna 

krajowa, opiekunka duchowych i umysłowych potrzeb 
'•iszęgo ludu, wyjedna zwolnienie nauczycieli od wojska. 

Jeżeli ma nastąpić reklamowanie, to nieeh będzie ono 
racyonalne... A więc przedewszystkiem zwolnić nalęży 
wszystkien kierowników szkół 2- i więcej-klaiowych, ortó 
samoistnych nauczycieli szkół 1-klasowych i taoeZ wzgi^Su 
na wiek, jaki posiadają i czy należą do pospolitego rur 
szemą, czy nie. Wprawdzie mogą zajść trudności cp do 
tych, którzy są w linii bojowej, jednak wielu znj jduje 
się poza tą linią i ci mogliby z łatwością, mimo n&- 

^  leżenia do pospolitego ruszenia, uzyskać zwolnienie, jak 
n. p. uzyskali to kolejarze (nawet w linii bojowej bę- 
dąeyj i pocztowcy, a to nie ze wzglądu na swój wiek, 
lecz z tytułu swego eharahteru służbowego. CS nauczy­
ciele powinni być przedewszystkiem reklamowani. Oa. 
kierowali szkołą, oni znali najlepiej ludność, dziatwę, 
młodzież dorastającą, stosunki miejscowe etc. i oni w tych 
wyjątkowych czasach megliby danej mie.scowuści od­
dawać bezwarunkowo najlepsze usiugi. Nauczycul pod­
władny, choć czasem starszy wiekiem, musiałby w tym 
wypadku ustąp ć miejsca kierownikowi... To rzecz zresztą 
całk iern naturalna i zupełnie zrozumiała.

C. k. Rada szkolna krajowa posiada wykazy tych 
nauczycieli, którzy w chwili ogłoszenia mobilis&cyi za­
rządzali szkołami, wie, którzy opuśeili swe szkoły i któ­
rych na tej podstawie należałoby reklamować. W osta­
teczności powinna c. k. Ra la szkolna bezwarunkowo 
reklamować tych nauczycieli, o których uwolnienie sta­
rają się z urzędu c. k. Rady szkolne okięgowe, lab na­
wet gminy.

 ̂ Tych kiika słów rączy przyjąć Wysoka c. k. Rada 
szkolaa pod rozwagę przed powzięciem ostatecznych de- 
ąyzyi i planowaniem mających nastąpić starań, tak wiel­
kiej wagi dla krajil. w . S.

Drugi nowy poseł P, S/l.,
P rezydyum  P. S. L. o trzym ało  n astęp u jące  

pism o:
P od p isan y  poseł p a rla m e n ta rn y  p ro si Sza­

now ny k lub  ludow y, k tó rego  o rgąńem  jes t »Piast«, 
o przy jęcie  w poczet członków k lubu  jak o  p o s ła  
hosp itan ta . Rów nież p ro si podp isany  Szanow ne 
Stronnictw o ludow e o gorliw ą pom oc w p racy  n ą d  
podniesieniem  pow iatów  kolbuszow skiego i rze ­
szowskiego.

F ak tyczne  w stąpienie do k lubu  zastrzegam  
sobie na  czasy pokojow e. O postanow ien iu  m ojem  
proszę ogłosić w dziennikach.

Z pow ażaniem  
Antoni Lewicki m. p. 

poseł p a rlam en tarny .

Czy suma pobieranych przez redlinę 
zasiłKów zmniejsza się przez śmierć 
osoby uprawnionej do poboru zasiłku?

P raw o  do zasiłku z pow odu pow ołań ja członka 
rodziny  do w yjątkow ej służby  wojskowej w czasie 
m obilizacyi je s t  p raw em  ściśle osobistem , więc g a - [ 
śnie ze śm iercią up raw nionego  i n ie  moż6 być • 
p rzenoszone na  inne  osoby, ani czynnościam i mię­
dzy żyjącym i, ani n a  w ypadek  Śmierci. ►

Mimt. to  sum a zasiłków  pob ieranych  za całą 
/o d z in ę  i$e zaw śze zm niejszy się przez śm ierć je-: 
Cnego członka up raw nionego  do poboru zasiłku 
Ma l ó  miaftowicie m iejsce w tym  w ypadku, k iedy  " 
p rzeciętny  zarobek  dzienny pow ołanego do woj- j 
ska  b y ł n iższy od sum y ustaw ow e przew idzianych , - 
pełnych zasiłków  (po 57, względnie. 281/* hal. dzień- i 
nie na osobę). W edług obow iązującej u staw y  z a - ; 
.dna rodzina  nie może dostać  w iększego zasiłku, * 
niż kw ota, k tó rą  za rab ia ł dziennie pow ołany  do - 
w ojska, a więc chociażby rodzina by ła  najliczn iej­
szą , a pow ołany za rab ia ł dziennie po 2 k o /ony , 
to zasiłek nie m oże p rzekroczyć 2 Koron dz, *n- 
nie, ożyli nie m a to w pływ u n a  w ysokość zasiłku, 
czy ta  rodzina  m a pięcioro, czy dziesięcioro dzieci, - 
bo zasiłek tej rodziny  nigdy nie przekroczy  kw o ty  ,  
dwóch koron.

Z pow yższego w ypływ a wniosek, źe w p o - ;  
w yiszyift w ypadku  nie zm niejszy się sum a zasiłku  ► 
n a  w ypadek  śm ierci jednego, dw ojga. a n a w e t-  
tro jg a  dżieci lu b  m atki. W praw dzie ze śm iercią 
dziecka lub  m atk i zgaśnie p raw o do zasiłku, lecz : 
w tenczas kw ota ta  p rze jdzie  n a  resztę  dzieci, a to  
ty lko dla tego, że nie p o b iera ją  pełnej kw oty. 
G dyby w szyscy pob ierali pe łną  kw otę, zm niejszy- _ 
łab y  sie sum a zasiłków przez  śm ierć jednego  up ra-

Wni°  W eźm y p rzy  Wad. M amy rodziną , sk łada jąoą  ■ 
się z rodziców i ośm iorga dzieci. Ojciec, k tó ry  za­
rab ia ! dziennie po 2 korony, został pow ołany  do 
wojska. Pozostałej w dom u rodzin ie  p rzy zn an o  
zasiłek w łącznej kwocie 1 k o rona  991/* ha le rza
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dziąpnie. a to m atce po  ó7 haL, resz tą  s.aś dąto 
iioufc Dzieci więp nie p o b iera ją  pełnego z a s iłk u « 

U m iera m atka, a pr^az to  gaśn ie  jej prąwćf 
ao zasiłku. Ofciee na  w ojnie niew iadom o g d z ie  
Ślę Obraca. U stanów  lgnie k u ra to ra  w ym aga aa- 
fclttniów. W nosi miejtócoupą Zw ierzchność5
^aiinna, w r p f ogum ieniu z ro d ż th ą  podan ie  do' 
tóaroęttyą, w  p o d a l i M  uo trinno  się zaznaczyć, 
ih  rowzltm ty lko z tego  LowSdu pob iera ła  n iższy 
zasiłek, ze pow ołany  za rab ia ł ty lko  po  2 korony  
i postaw ić w niosek o rozszerzen ie  zasiłku  dzie­
ciom o tę kw otę, k tó rą  rodzina  u trac iła  przez 
śm ierć iflątfej-

Podan ie  będzie w yglądać w ten  sposób;
Do

C. K. Stan siwa w Ń . . .'
(Oddział Powiatjwej Komisyi zasiłkowej).
Na arkusz płsmiczy z d a ty ........................L. . .
bierała M Dl, z powodu powołania jej męża 
VL do wyjątkowej służby wojskowej, za siebie 

i ośmioro dzieci, zasiłek w kwocie 1 K a9 '/, hal, 
z czego przypadało na M. M. 57 haL dziennie.

A) Jak  świadczy załączony pod A) wyciąg z me­
tryk z d a ty .....................M M. zmarła, a przez to
zgasło jej prawo do zasiłku.

Ponieważ jednak dzieci zmirłej nie pobierały 
pełnjgo zasiłku, z powoda, ż* powołany do wojska 
ojciec zarabiał niższą kwotę (2 K), niż wynosiłaby 
suma zasiłków, przeto obecnie, po śmierci matki, 
ziścił się warunek, wśród którego dzieci mogą aay- 
sfcać podwyższenie kwoty zasiłkowej, łącznie o 57 
hal. dziennie.

W tym stanic rzeczy — ponieważ służący przy 
woj iku N M. jesi niewiadomym z miejsea pooytu— 
uprasza podpisana zwierzchność gminna, imieniem 
niżej wymienionych dzieci, w porozumieniu z ich 
rcdzinąj raczy łaskawie

C k. Starostwo 
na podstawie pierwotnego zgłoszenia o zasiłek, 
anajdającego się w aktach Powiatowej Komisji 
zasiłkowej pod L. (wymienić liczbę arkusza pła­
tniczego) i załączonego wyciągu z metryk z daty

1) odpisać zasiłek za zmarłą M. M. od dnia 
  nrzy równoczesaem podwj zszeniu o od­
pisana kwotę zasiłku dla dzieci zmarłej (wymienić 
pobierające zasiłek dzieci);

2) upoważnić d j odbioru zasiłka, w miejsce 
zmarłej M. M., (podać n. p. dziadka);

3) zawiadomić o tem:
a C. k. Urząd podatkowy w ...............
b, (wymienić adres upoważn ć się mającej do od­

biorą pienięazy O3oby).
D a ta ...............

(Pieczęć i podpis wójta).
Do tego podan ia  ma się załączyć pośw iad­

czenie u rzędu  parafia lnego  o śm ierci m atni.
P rzypadków  podobnych może być dużo. Ten 

sam n. p. p roceder m ożna zastosować, gdy  um rze 
jedno  dziecko, a resz ta  dzieci nie o trzym uje peł­
nego zasiłku i t  d. T rzeba ty lko podan ie  nieco 
zmienić. W tym  ostatnim  w ypadku podanie wnio­
s łaby  m atka Piątkowski Franciszek, z Łyozany.

Z biednych najbiedniejsi.
Mfjpaa % które jak bnrza zwaliły się na nasa 

b.wóay aawtały całe sp„ieczeó&two zupełnie nie-
^*y$a^w aue  na los, jaki zgotowała wszystkim bez wy- 
,jatka i&raeęgą ./ojna. Ktwśwej tej bogini złożyli na 
n&ffe- jedni wńęcjj, ćrpazy mniej, jednak od wszyst­
kich zażądała czegoś. Ci, co mniej złożyli, to ulubieńcy 
k p i, którycł on zaws ,< osrezędza i nawet z takiej 
>esn>?iM& uuiwj dpśó ercz^śliwie wyprowadzić ich potra- 

Nie o mśh en^ę Fisać; niech im dalej szczęście 
; łuty.

Nie obdągzeni |ąką łaską losu, przywaleni ogro­
mem nieszczęść najwięcej — to my, to Ina wiejski

Wysoł i e. k Rząd łaskawie spieszy z pomocą nie- 
8Łt_ijśuWy « lecz to bardzo z daleka, bo aż z Wied ni? 
Bliżej tępo cieszczęści* są Urzędy pewiatowe, lecz i t«
0 pąrę mil odlało. Najbliżej tego lada meszczęśliwftgo 
są 'Jrz<(ua gminne, ąa których raoi opiera Wysoki 
e. k. Baąo pomoe dla biednych. Najwyższy nrzędnik 
pańetwow we W  edaiu aż do arzędeików powiatowych, 
wraz s urzędami gminnymi dokładają wszelkich sił, dj 
sprostać zadaniu, które nań włożyła stras cna wojna 
Lecz jakaż różnica między pierwszymi a ostatnimi?1

Kiedy huragan od wschodu wai<ł w nieszczęsny 
krąg, urzędy wszystkie, zmuszone, opuściły swoje sie 
«zt' y, przenosząe się w zacisze oboych krajów i tam, 
otoczeni współczuciem obcych kolegów, pobierając na­
leżną im pemyę. r tęs notą poglądali ku wschodowi, 
moHec się o przyszłość szczęśliwszą. A urzędy gminne 
pocostały w miejseu, zdane na łaskę i niełaskę nieprzy­
jaciół. Udzie dla nich opieka, gdue pensya, gdzie żan­
darmeria, Jakaż boleść, jaka tęsknota! Pomodlić się nie 
byłe czasem gdzie. Gzy pytał kto, jak on żyją?

Guy Bóg miłosierny ulitował się, że wróg został wy­
rzucony precz, powróciły wszystkie instytucje urzędnicze 
z bijącem sercem, wchodząc w mury swych grodow, 
spoglądając z rozrzewnieniem na wszystko, z pytaniem 
w eeaach zo taliście? Czy wiecie, na co wtedy urząd 
gminny poglądał? Na zgliszcza i popioły dookoła. Jw  
dnafc zostrł i czekał. Urzędy powiatowe po swym po­
wrocie za aajp łniejszą rzecz uważały przyjść dotknię­
tym z pomocą i jw  tym celu zwróciły tię do urzędu 
gminnego z pytaniom, co dla nich potrzeba. C»y myślał 
kto nad tern, że ten urząn gminny może cośkolwiek jnż 
robić ? .

Hej! a tn wspa ifiła mobilizacja naszych wojsk 
aż po dziś dzień! Czy nie do urzędn gminnego przyszły 
ostatnie pisma pod saiową odpowiedzialnością wójtom
1 ludzie szli szybko i sprawnie pod broń?

A któż to jest ten urząd gminny? Oto wójt i pi­
sarz gminny, stało wykonujący jtaruczouą im pracę.

Utrzymaniem ich jest własny majątak, jeżeh go 
posiadali. Jakież tortury przechodzić musieli ci urząd-
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nicy gminni podczas inwazyi, zmuszani nieraz i  nrząd 
spełniać tylko aia oka, by na gorsze się nie narazić. 
Majątek icji najpierw padł ofiarą i najgorzej, gdyż chwi­
lowe opuścili niektórzy dom swój, przelhodżąe ĆL innej 
gminy, przypuszczając z góry, że będą w domu najwię­
cej narażeni na szykany ze strony nieprzyjaciół.

Wzywa ich c. k. starostwo na roki urzędowe, by 
wspólnie się porozumieć nad czekającą pracą, by ich 
pouczyć, kładąc im na serce, by polecenie to lub owo 
wykonali szybko i dobrze, gdyż leży to w interesie p a t ■ 
stwa lnb też w interesie miejscowej ludności. Jednak 
nikt nie pomyślał, czy też jedli oni co na śniadanie 
dzisiaj, w czyjem przyszli ubraniu i czy wycieńczeni 
nieszczęściem mogą powrócić dziś do domu, by wyko­
nać oane m polecenie.

Jeżeli lud fest fundamentem państwa, to nrząd 
gminny jest fundamentem wszystkicL urzędów. Jakże 
utrzyma się budowa, kiedy o fundamentach się zapo­
mina! Najtęższe moździerze, które chwałę niosą wedzom 
i państwu, posłaliśmy stąd, by ż y w y  l ud,  bez'którego 
najlepsza stal nicby nie waitała; “zęstokruć synowie 
wójta i pisarza poszli, nawet kilku naraz, którzy za- ( 
stępcami byli im w gospodarstwie, kiedy ojcowie pełml, 
swój nrztid. Żołnierz pobiera nalesną tan płacę, nawet? 
rodzinie zasiłek słuszny, ij^jro w ó j t  i p i.sa .rz  n ie  
m o ż e  s i ę  d o c z e k a ć .  Każdy robotnik potrafi wy- 
módz na swoim chlebodawcy należną mc łacą, ci je­
dnak nie mogą.

Powie ktoś, że to Indzie nie uczeni, a prąca ich 
tak mizerna, że na płacę nie zasługują. Tego odsył«m< 
do kaneelaryi gminnej (jeżek jeszcae jeet gdzie jaka) 
i niech się pracy przyglądnie. Czekać, aż kiedy g n ira  
będzie w możności zapłacić za rob ,tą, to, j»k przyto­
czyłem wyżej, 100 ktron nie je3t płacą wy sta, czającą, 
a potem, kto zna dziś położenie gmin, to wie, kiedy 
mogą zapłacić. A władze tymczasem ślą pismo za pi­
smem, jak potrzeba zachodzi na niek1 óre rzeczy, nawet 
druków nie dając, bo o nie dziś trudno, jądając do 
3 dni lup 24 godzin odpowiedzi.

Który z pp. urzędników, dobrze nawet sytuowany, 
zechciałby ze swej pensy i dołożyć coś do swego urzędu 
na rachunek, choćby pewny, kiedyś dopiero zapłacić się 
mający ? Tu nawet ze swego dołożyć się nie da z tej 
prostej przyczyny, że niema z czego. A przecież zar az 
na pierwsze pismo trzeba było dać odpowiedź, a an5 pa­
pieru, ni pióra atramentu, stołu, stołka, jednem słowem, 
nic nie było i do dziś niema za co nabyć. Choćby chciał 
wójt ęzy p;sarz ostatnią a*owę na potrzeby kaneelaryi 
sprzedać, nie potrafi, bo Moskale zabrali.

Uiząunicj c. łę. śta- 
iosł.. , one cni przy rozdawnictwie zapomóg dla dotknię­
tej klęską ludności mieli -sposobność czasem zobaczyć, 
jaką wdzięcznością darzą urzędników gmina/eh mie­
szkańcy za ich prace. Wydziały powiatowe fungują, 
sądzę, że nie na przyuły rachunek. Żarzący szkói nią 
opuściły swoich poddanych sił nauczycielskich. Zarządy 
drogowe płacą swoich dróżników — tylko wójt i pisarz 
gminny znikąd nic, jakby nikomu nie byli potrzeba!.

rl  u jeszcze jedne dodać muszę. V? niektórych gmi­
nach pisarzami są organfści parafialni na kiisa gmin. 
Przed wojną płakali oni jeszcze na bardzo nędzny swói

stan. Cóż dzisiaj mają ronić? Płacz już chyba nie wy­
starczy. Wierzę więe, że Indzie dobrego jarca, ż« ludsic, 
którym dobro państwa i kiaju k ty  na swe a, wreszcie 
czynniki, od ktoryoh te zależy nie zechcą czekać dłu­
żej, by obok nich pracowali ludzie ze darmo, głodni 
i krzywdzeni. I  nie skończą tylko na pomyśleniu, lecz 
uczynią niezwłocznie tyle. by za pracę, tak szczerzo dla 
państwa i społeestustwa wykonywaną wynagrodzić. 
Szanowni pp. posłowie nieeh łaskawie ujmą sprawę 
w swe ręce, a zasłużą sobie obok zasług już położor eh 
dla ludu jeszcze na jedno jaz z góry pi zesłane Bóg 
zapłać!

CzytHnik z pod Tarnowav

List ze Szwa cary..
Berno szwajcarskie, w czerwcu 1915,

Dlatego z przyjemnością należy podnieść sprawo­
zdanie centralnego dziennika szw; ijcarskiego „Dei Brud" 
(Związek1), który wychodzi w stolicy Szwajcaryi, Bernie, 
a dzeregółowo opisuje bitwy austro- ęgierskiego korpus* 
generała ńrza, «Tylzielon«<*c armii Mackensona, który 
obok gwardyi praskiej, walczył na przestrzeń’ Bogumt- 
łowice-Gorlice i w zwycięsk m pochodzie przeszedł od 
rzeki Biały do gubernii lubelski^. Przed przełamaniem 
linii rosyjskiej korpus Arza ćtał przeć Łużną w powiecie 
gorlickim, na lew-ti stała gwardya praska, a na prawo 
Bawarczycy i Ślązacy Pierwszem zadaniem tngo kor­
pusu było zdobycie azttwmem stromego wzgórsa „Pustki", 
które nadzwyczaj silnie ufortyfikowane przez Rosyan, 
zamykałA drogę n. wschód. Artylerya korpusu, wzmo- 
caiona ciężkiemi bateryami niemiecb:emi, zaczęła w nocy 
na 2 maja 1915. gwałtownie ostrzeliwać stanowiska ro­
syjskie, a w szczególności wzgórze „Pustki", które ze 
względu na naturalne położeni i fortyfikacye, uważane 

a  niemożliwe do zdobycia.

— Przed
brzaskiem unia zaoDyto wieś Łazną, a o godzinie dzie­
siątej przed południem rozpoczął się at ik piechoty, który 
wykiwała dywizja Kestranka, złożona z P o l a k ó w ,  
$ląjalóV  i M irawian. (Korespondent wymienia Polaków 
na pierwszem miejsca).

Po ustaniu kanenady o godzinie 10-tej poszły 
koluuny atakujące pod gór? i dotarłszy do pierwszego 
rowu strzeleckiego, powyrywały kołki z drutem kolcza­
stym, gdzie granaty nie zniszczyły jeszcze tych prze­

1) Nr 272  7 dni** *
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szkód, a posługując się kolbami, wtargnęły do kryjówek 
nieprzyjacielskich. O godzinie -pól do jedynastej jasne 
tablice daiy sygnał, że pozyeya zdobyta — i artylerya 
rozpoczęła ostrzeliwanie drugiej linii. Koło południa roz­
począł się nowy atak. Błyskawicznie utorowała sobie 
p o l s k a  p i e c h o t a  droe:e yrzez gęste, a nizkie krzaki, 
a o godzinie pół do drugiej oznajmiły sygnały, że linia 
została zdobyta. Na lewo od polskiej piechoty atakowali 
honwedzi. a na prawo z Dołndnia śląski pułk piechoty 
Nr 100, w którym także służą Polacy. Szczyt góry zo­
stał zdobyty pod wieczór, a Rosyanie w pośpiechu co­
fnęli się na wschód, przyozem korpus Arza zabrał wiele 
karabinów maszynowych, narzędzi wojennych i kilka ty­
sięcy jeńców.

Po przejściu góry „Pustki", Nasłanej trupami, mu­
siał korpus Arza stoczyć nową bitwę na wzgórzach za 
Moszczenicą i Zagórzanami, które zajął po południu 3 
maja, mimo rozpaczliwej obrony Rosyan.

Następnie rozpoczęła się walka c stare, piękne 
miasto B i e c z  z ośmiokątną wieżą królewską na smę­
tnym rynku. Całemi godzinami chwiała się lirlia w jednę 
lub drugą stronę, ale o godz. 4 cofnął się nieprzyjaciel, 
u, po jego piętach następował korpus Arz», stoczył nowe 
walki na.pagórki Skołyszyńskie i w lasach pod Jasłem, 
»ż 6 maja wraz z gwardyą pruską, która od strony pół­
nocnej na fej samej wysokości naprzód postępowała, 
przekroczył w nocy Wisłokę i zdobył miasto Jasło.

Z doliny krośnieńskiej zwrócił się ten korpus na 
północny wschód do Jaiosławia, gdyż dalsze posuwanie 
się na wschód było zbyteczne z powodu nadejścia wojsk 
karpackich.

Z powyższego opisu szwajcarskiego pisma okazuje 
.się, że polscy żołnierze, galicyjscy i śląscy, zdobyli na j ­
t r u d n i e j  s z ą  pozycyę na linii Bogumiłowice-Gorlice, 
i że przełamanie linii rosyjskiej zawdzięczać należy także 
męstwu żołnierzy polskich, którzy tyle krwi w tej woj­
nie przelali.

Chociaż BzwajcRiya, jako neutralny kraj, nie pro­
wadzi wojny, na wszystkich stacyach kolejowych roi się 
od wojska, bo chcąc zabezpieczyć kraj przed ewentualną 
inwazyą, zmobilizowała Rada związkowa kilka set ty­
sięcy wojska, które przeważnie rozmieszczono we wąwo­
zach alpejskich. Wielki to ciężar dla kraju, zwłaszcza, 
że ruch obcych z powodu wojny ustał prawie zupełnie, 
tak, iż wielkie hotele szwajcarskie (n. p. dziesięciopię- 
trowe w St. Moritz), stoją pustkami.

Sympatye Szwajcarów wedle narodowości są pp 
stronie riemieekiej, francuskiej, lub włoskiej. Gdy te 
sympatye zaczęły się objawiać w prasie, Rada związkowa 
przestrzegła stanowczo, aby redakcye zachowywały się 
neutralnie, gdy ż od dobrych stosunków z państwami są­
siednimi, prowadzącemi wojnę, zależy aprowizacya 
Szwajearyi. Mianowicie a Francyi i przez Francyę 
otrzymuje Szwajcarya zboże i warzywa, z Wioch bydło 
rzeźne i owoce, z Niemiec węgiel, a z Austryi cukier.

2  powodu wypadków wojennych przebywa wiele 
osób w Szwajearyi, prawie ze wszystkich ziem polskich, 
a najwięcej z Królestwa i Warszawy, zwłaszcza żydów, 

"którzy wieczorami zajmują plaotacye we większych mia­
stach. Łatwo ich por,nać po tem, że ze sobą rozmawiają 
po polsku, ale gdy rozmowa staje się żywszą, używają 
żargonu niemieckiego.

dolski komitet zapomogowy, zostający pod prze 
wnduiotwem wielkiego *>vo» oiczvzny S i e n k i e w i c z *

i mistrza P a d e r e w s k i e g o ,  gromadź? fundusze dla 
złagodzenia nędzy zniszczonego przez wojnę narodu pol­
skiego. Ciekawym jest jednak objaw, że nie bogata An­
glia, ani Francya, ale Polacy amerykańscy nadsyłają I 
najwięcej składek, t. j. ci właśnie, którzy jatco biedacy, 
uciekli przed głodem z ojczyzoy, a przyszedłszy ciężką J 
pracą do pewnych zasobófy nie szczędzą grosza dla ura- J 
towania swych braci od śmierci głodowej. Dia utrzyma- 1 
nia dzieci przy życiu, okazała się potrzeba wysłania 
mleka skandenzowanego. wysyłka do obszarów, zajętych 
prztz arinię austro-węgierską Die nSfranła na trudności. 
Natomiast musiała być zagiechaną wysyłka mleka dc 
terytoryów zajętych przez wojska niemieckie, bo zażą­
dano cła w sumie 15.000 fralęlow od wagonu, podczas 
gdy cały wagon mleka Kosztuje tylko 10.500 franków.

________ _ K.

t a i ń  iulircj ił iji.<
Rzadko który z żołnierzy, którzy dzisiaj znajdują 

się w polu, był ubezpieczony na życie. W razie śmierci ; 
żołnierza na polu walki, czy, z ran odniesionych, w szpi­
talu, wdowa po nim, względnie rodzice, otrzymują za­
ledwie maluteńką pensyę, wynoszącą po parę koron na 
miesiąc. Rodzina zostaje tedy nieraz wydana na pastwę 
nędzy. ,

Aby niedoli rodzin po poległych żołnierzach choć 
w części zapobiedz, postarała się instytucya pod nazwą 
„Funlusa zapomogowy wdów i sierót dla całej siły*" 
zbrojnej" o ubezpieczenie żołnierzy na korzyść pozo­
stałej w Jomu rodziny.

Ubezpieczenie takie nastąpić może nie tylko na 
wypadek śmierci na piaeu boju, lecz po prostu także 
w ten sposób, że kapitał ubezpieczony ma być wypła­
cony bezwarunkowo, jeżeli ubezpieczony umrze w ciągu , 

^roku, licząc oa dnia zi#arcia umowy ubezpieczeniowej.
Rodzina ubezpieczonego żołnierza otrzymuje więc  ̂

wypłatę ubezpieczeni^ w następujących przypadkach:
1) skoro ubezpieczony polegnie na placu boju; 2) skoro ; 
umrze wskutek ran, lub efroroby, jakich się na wojnie 
nabawił; 3) skoro zagin:e, lub umrze w niewoli, wreszcie
4) skoro po powrocie do domu ęraed upływem roku ' ] 
ubezpieczenia umrze śmiercią naturalną. ,

W razie samobójstwa gaście pretensya do ubez­
pieczonego kapitała.

Ubezpieczeuie jest ogromnie tanie, bo wynosi za­
ledwie 4 i pół procent kwoty, na jaką żołnierza ubez­
pieczono. I  tak, jeśli się żołnierza ubezpieczy nr. 1000 
koron, to  zakładowi ubezpieczeń płaci się tylko 45  ko­
ron; jeśli się go ubezpieczy ną 500 koron, to płaci się 
ty ’ko 22 kor. 50 hal. Płacić można także ratami. Ro­
dziny, pobierające zasiłek wojskowy, mogą te 45, czy te 
2250 kor. płacić w sześciu ra tach  miesięcznych.

Z ramienia wspomnianej wyżej instytueyi ubezpie­
czenia podejmuje się zakład ubezpieczeń „Austryacki 
Feniks" w Wiedniu.

Byłaby -poźądanem. aby wszystkie matki i żony 
ubezpieczyły swoicn synów i mężów. Szczegóły dokładne, 
dokąd się zwracać z tem ubezpieczeniem, podamy w na­
stępnym numerze „Piasta".



Ł -sty od nasz;
Jakem przebył obleżenie Praemyśla i wydestał się 

z nieweii po kapitulacji twierdzy.
Braunau, Górna Austiya, 15 sierpnia.

Bracia Czytelnicy „Piasta"! Po roka wojny tutaj 
oirsym&lem po rTz pierwszy naszego drogiego „Piasta". 
Jakżem się ogromnie ucieszył, widząc, że to nasze pi­
semko wychodzi w takiej wielkiej objętości i dowiadu­
jąc się, jak się ogromnie rozwinęło, jaką moc liczy pre­
numeratorów! Bo nieraz mnie trapiło myślenie, czy też 
ten nasz „Piast" wychodzi, czy istnieją nasze organiza- 
cye lądowe i t. d. Bogu dzięki, przekonałem się, że ga­
zetka nasza rozwija się, że więc rozwija się i stron­
nictwo To mnie ucieszyło serdecznie, dodało mi otuchy 
i nakłoniło do tego, by się z wami, Bracia Czytelnicy, 
podzielić swemi wrażeniami z wojny.

Przebyłem obydwa oblężenia Przemyśla — aż do 
poddania się tej twierdzy. Od 8  września 1914 r. prze­
bywałem w nowych dekungach, zrobionych dla pomocy 
warowniom, za Żurawicą od strony północnej. Krwawe 

-  łuny płonących wiosek dały nam znać niezadługo, że 
Kosyanie posunęli się pod Przemyśl. W pewną sobotę 
wieczorem stanęła kolej, zostaliśmy odcięci od świata.

Nastała
noc ciemna, cicha. .Nad ranem 1 2  września puścił się 
obfity deszi z, a równocześnie z nim zagrzmiały nasze 
werki i od tego czasu już nie milkłv aż do końca niarw- 
Bzego oblężenia ' ...........

i5iż 3 eona
struna, w *mcw przeciwna, zionęły ogniem, który nieraz 
obejmował cały krąg twierdzy. Granaty latały i świsz­
czały nam nąd głowami,.mimo to strat u nas nie było. 
Przypadkiem może tylko setny granat gdzieś utrafił.

Później, podczas drugiego oblężenia, przyzwyczai 
liśmy się do tych strzałów tak, żeśmy so"bie w kazama­
tach najspokojniej kolędowali, gwarzyli, najwięcej o tem, 
co się dzieje z naszemi wsiami i rodzinami. Najbardziej 
nas trapiła tęsknota za rodziną. Byłby człowiek nieraz^ 
Bóg wie, ile zapłacił za jakąkolwiek wiadomość. Nie’ 
stety, żony nasze później to samo nam opowiadały, że 
jak widziały aeroplany, lecące z Przemyśla, to patrzyły 
na nie, jak na jakie zbawienie. Gdy raz we wigilię lot­
nik zjaw ił się w Przemyślu, bylibyśmy go ozłocili, gdyby 
nam tak był powiedział, które okolice, wioski i miasta, 
stoją.

Głód, najgorszy obiężuiczy brat, dawał się nam 
przy końcu bardzo we znaki. Mnie najbardziej trapiło 
to, że jesteśmy tak odcięci od świata.

19 marca b. r ,  na św. Józefa, poszliśmy ostatni 
raz przecinać linie. Nasz pułk polski, 17 landszturmu, 
mimo wycieńczenia i trudów, wśród huka armat szedł 
żwawo. Śpiewały chłopy, aż się echo odbijało i niosło 
z hukiem strzałów: „Twojej litości błagamy ze łzami, 

1 l,owo ■' olski, przyczyń, się za nami". Inni śpiewali 
•piesn do świętego, Józefa jako do swojego patrona — 
jeszcze inni wykrzył iwali z fantazyą: „Choć burza hu-

f c h  ^ h i e r z y .
czy koło nas"'! Takie pieśni ogromnie nas wzmacniały 
na duchu. Chociaż wiedzieliśmy, że nie uda się nam wy­
zwolić z Przemyśla,- to jednak ufni w moc Boską, zro­
biliśmy ostatuią składkę i zamówiliśmy Mszę świętą na 
’ - Choć już zgnębjejui na

ciele i duchu, jednak mieliśmy silną wiarę i natżieję. 
Gdy wkońcu minowano werki, myśmy, polski 17 pnłk 
landszturmu zaśpiewali jeszcze wesoło: „Moskala, Mo­
skala, jeszcze Bóg nad nam1!" Piekielny huk wy litu ­
jących w powietrze werków zgłuszył słowa pieśni Był 
to dzień, którego w życiu nie zapomnę, 
t ■' Słońce się zamgliło od dymów, hak i grzmoty 
wstrząsały co chwila ziemią. Za chwilę nastała cisza 
i przyszli Moskale.

Nas obstawiono wartami. Smutno się człowiekowi 
zrobiło. Jeden, drugi, zagwizdał i tnkeśmy ruszyli ku 
miasta

Gdyśmy się w mieście znaleźli, boleść nasza by.a 
największa. Niejeden miał łzę w oku. Ludność cywilna, 
dając nam ostatni kęs chleba, mówiła jeszcze do nas: 
„Jedzcie i wygońcie ich, bójcie się Boga, bo my tu 
ż nimi nie będziemy, bc się nam strasznie nie podobają. 
Jak  my ta z nimi będziemy żyć, a wy już odchodzicie".

Przypiowadzono nas do Kadymna, akuratnie 
w chwili, kiedy ludność wychodziła z kościoła. Wszyscy 

'mieli jzy w oczach i mówili pocichu: „Idą nasi! Jak  to 
■ miło widzieć iph! Całą zimę my icb nie •widzieli, g

Przystąpiłem bliżej 
i pytam się jednego: „(Jzy #as tu jaz prześladują?" 
Odpowiedzieli: „Nie, ale my tu z nimi całą zimę * znamy 
już ich przepisy". A miny mieli wystraszone. Powie­
dzieliśmy się, że nas pędzą pewno na Sybir. Jedeu 
i drugi ścierpł. Widząc nahajki w rękach naszych 
wartowników, czując już tę niewolę i grozę Sybiru, za­
częliśmy się rozglądać. No i tak gdzie i jak ato mógł, 
niknął i w drodze nas ciągle ubywało. Ten i ów wlazł 
gdzieś w grupkę cywilów, przyczaił się, aż Moskale ode­
szli, ten skrył się gdzieś pod mostek, ton inaczej, jak 
tam koma rozum dyktował i było mu dogodniej, tak 
znikał. Ja  poszedłem do znanego gospodarza w Prze­
worsku, com dawniej bywał tam na zgromadzejjiayh lu­
dowych i prosiłem o cywilny mundur. Byl. tam' i soł- 
daty, ale Polacy z Królestwa. Ci mi doradzili, jak się 
mam zachować podczas ucieczki. Uszedłem dwie mile 
drogi w nocy podczas śnieżnej zawieruchy polami, kie­
rując się instynktem, że się oddalam od Moskali. Mocno 
osłabiony, wstąpiłem w Markowy do pewnego gospo­
darza, znanego mi z roboty społecznej. Ten mi dał dwa 
komę i chłopca, abym pojechał wierzchem w stronę od­
ległą, ale pewną i bezpieczną, przez las. Drogi było je­
szcze do dwóch mil. Co za radość ogarnęła mnie, gdy 
ujrzałem swoją wioskę, swoją droga Handzlówkę i swoją 
chałupę! Na drodze spotkałem, wielu kolegów z Prse 
myślą z różnych okolic. Wszyscyśmy w domu odchoro­
wali' przeziębienia, tę podróż i niewolę.

Niezadługo, potem przyjechali po nas Moskale i za­
częli pytać, gdzie się ukrywamy. Z naszej wsi było 12 3 
szesnastu, którzy się kryli w lasach. Mnie Moskale mieli 
pierwszego zapisanego, więc musiałem się setnie ukry­
li ać. Kilka dni siedziałem na strychu u pewnegc go-i 
spodarza, ani się dzieciom nie pokazując. Gdy mi się to



■iedzeLi i jci nprsykrzyh, pcs-ejlert poo Tyczyn, dwie 
.mile drogi. Ledw;e się tam n przyjaciela rozmówiłem, 
JM dają znać, że Moskal jedzie, goniąc zbiega. Posze- 

{tłem zaraz pod Rzeszów. Leawie się znów rozmówiłem 
(z pewnym kolegą, a tu znów dają znać, że jedzie dwóch 
%pgppbiSh żgadhimów i poszukuje zbiegów. Bez wiel­
kiego namysłu ruszyłem z kolega w las. Kolega ten był 
k ilk i razy w szturmie i

i ob i j« woleliśmy iść 
eo Bajfejch, do M ii. jak do niewoli. Tak my nieraz wy­
zierali po zagonach, jak też jeszcze daleko są nasi.

Zvmojej okolicy uciekali Rosyanie po klęsce nad 
Pttnfiśćem gwałtownie, tylko nam nazostawiali dziur de- 
kungowych w gruntach. Ja  te dziury zaraz na swem 
połu wyrównał obsiał, a potem posiadłem się zameldo­
wać do komendy n<. i n& nowi Aa wojsko. Obecnie 

{jegi^iay prigr jeńcach w Braunau. Jest ta ich dość dużo 
jiz łteeinyśla. .lak patrzymy na nieb, tó nam nieraz 
pr*yćlky<żi na myśl owa śpiewka: „Polak nie sługą..."

OLecnie neś komisja zeów przoaseatorowała na zdol­
nych i mniej ą« »1 uych i znów stąd wyjedziemy. Daj nam

f e powtfdzenia i opy to wszystko przyniosło
najlepszy owoce naszej Ojczyźnie. Kończąc, wnoszę 

ejFpdbę i apel do „Piasta'1', do pp. posłów Udowych i do 
Kółek rolniczych, aby się jaz teraz wzięli do prący nad 
BO&ni&iieniem na nowo naszego rolnictwa w Galicyi. 
j|iech im Przemyśl okń [w myśli, niech pamiętają, że 
dią braku ehleba musieliśmy kapitulować przed wro- 
gkun. Gnomie trzeba na wsiach koni, trzeba nawozów 
sztucznych, trzeba ludzi do roboty, bo nam żony piszą, 
$e już niema kto pracować na roli. A ziemia to grunt. 
Pogłowie w imię doora nai jau i Ojczyzny pracujcie 
w tej tak ważnej ehwili nad tern, by ani piędź ziemi 
nie została nienpra wioną.

Pozdrawiam wszystkich Braci Czytelników i na­
szych dzielnych posłów ludowych.

Wasz Jan Lenar z Handzlówki.

Z  w & łk  p o d  G o r l ic a m i.
Szanowną Redakcyo! Nigdy w życiu nie zapomną 

dnia 2 maja 1915 r. i tej stiai znej walki, w której mi 
ppzysfeło wziąć w tym uńin udział. Znajdowaliśmy się 
wtedy razem z wojskami nkmieckiemi koło Smerekowca, 
na połndnie od Gorlic. Takiej piekielnej kanonady ar­
matniej nie słyszałem jeszcze, choć od początku wojny 
brałem w niej udział. Koło południa, pamiętam, jak dziś, 
dotarliśmy na przeznaczone nam miejsce, tuż pod silne o- 
kopy i druty rosyjskie. Na atak było jeszcze z:.w cześnie, bo 
jeszcze pracowała nasza dziełaa artyierya, ostrzeliwane 
rosyjskie pezjcye. Zatrzymaliśmy się w odległości ©kolo 
3C tu kroków przed nieprzyjacielem i widzieliśmy do­
kładnie, jak trafnie nasza artyierya waliła w ich sta­
nowiska Widoku tego nigdy nie zapomnę. W powietrzu 
.latały kawałki rąk, nóg ludzkich, szmaty skrwawione 
mundurów zwieszały się z drzew i krzaków, raz po razu 
następował huk okropny — to działa rosyjskie rozlaty­
wały się w kąwalk i, trafione granatami. Wreszcie, gdyj 
ąyfyłęrya ;grać,przGjBńla, rzuciliśmy się przez oskę druty 
i w jedn/m momeorie Mijaliśmy rosyjskie stanowiska, 
zabierając do niewoli tych, którzy z tego gradu szrap- 
peli i granatów wyszli cało. — Okopy rosyjskie były 
W 8tra8^y7spd§?łb p< igfnćhotene i zasłane- tmpami. Je- J 
ten z •». łvch. z&srlBtlaikc do ocalonego dekungu, zoba-l

czyi Moskala, klęczącego z rękami zlożonem. jakby do
modlitwy. „Wstawaj bracie!" — powiada de niego. Mo­
skal nic się nie odzywa. Podchodzimy go niego, a on
trup. Rany żaonej na sobie nie miał. t j r  arł może z prze­
rażenia, r-

Ojwk nas odzywa się jeden * naszych do jeńca: 
„Szkoda waszej przysięgi, boście przecie przysięgali ca- 

* rowi, że gór tych nie opuścicie!" Na to mu jedeu. Mo­
skal, umiejący trochę po polsku, odparł: „Zaczekajcie 
za trzy dni nasi będą za Gorlicami". Nie przypuszcza- 
że po trzech dniach wojska austryackie sięgną do Dy­
nowa, a Moskale uciekną za San.

Nie umiem dobrze opisać tego, co się tam działo 
ale że to była rzecz straszna, to widać najlepiej pi 
skutkach tej okropnej klęski. Kiedyś, w czasie pokoju, 
napiszę o iem szerzej.

Józef Hajduk, obecnie w szpitalu w Bielsku. 
  ,

lamer: irt̂ ptereki.
(Śpiewany w okopach. — Melodya: „Już Cię żegnam najmilszy 

Synu, Cirystnsie..
Mary o Nąjbohśniejsza, Matko Chrystusa!
Wojna frwawa świat objęła, że każda dusza 

Ojca, matki, zasmucona,
Za synem swym z żalu kona,

Woła do Ciebie*.
Miej w opiece naszych synów,
Aby żaden z nich nie zgini^;

Matko na niebie!

Matko Najświętsza, Bolesna! coś Ty cierpiała, 
Gdyś Syua Stfbgo na męki straszne oddała... 

Wielką boP-sć w sercuś miała,
Gdyś się z Synem Swym żegnała,

Rzewnieś płakała;
Gayś widziała zranionego,
Syna Swego, niewinnego,

Z boleściś mdlała.

Matko Boska, na roezićów wejrzeć racz smutnych, 
Jak  nam serca boleść ściska w czasach okrutnych, 

Gdy żegnamy syny swuje,
Odchodzące w straszne boje 

) Do obcych krajów...
Gdy oglądamy zraaionjch 
Synów naszych wabionych,

Serca się krają.

M&ryo, guyś Syna Swego nam porodziła,
Świętą piersią Paaiąieczkc miieś Karmiła,

Wielceś się tern. radowała,
Żeś Jezusa wychowała

Ku swej pociesze.
I  wnet widzisz Syna Swego,
Zranionego, nmarłegc,

Krew z boku ciecze...

My smutni ojcpwie, matki mi«liśmy radość 
Ze nam Syny w stąęszwm wiekn uczynią zadość,

Że za trudy w ich miodości,
Spoczną nasze stare kości 

PrzT ich ognisku.
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Już nas syny nie poeieszą,
Bo ich ciała w grobie leżą 

Na bojowisku.
Srogą boleść Mat koś miała, gdy Ci złożono 
Martwe ciało Zbawiciela na Twoje łono...

My tej boleści nie mieli,
Bośmy synów nie widzieli,

Kiedy konali.
Od granatu armatniego,
W ręce Boga Wszechmocnego 

Bacha oddali..

Maryo, Matko miłości, Ciebie prosimy 
My, żołnierze, co broń w reku jeszcze nosimy... 

Gdy nam przyjdzie w wojnie zginąć,
Nie dopuść Nieba ominąć — •

Bądź nam pizy śmierci!
Różaniec i szkaplerz święty 
Mamy na piersiach przypięty,

My Twoje dzieci

Łoże, jeśli wola Twoja, powróć nas z wojny I 
ftlaryo, proś Syna Swego o czas spokojny 1 

Byśmy do dziatek wrócili,
Smutne żony pocieszyli,

Łzy ich otarli,
Którym nie obeschły oczy,
A sny im się śniły w nocy,

Żeśmy pomarli^

Smutne wdowy, co straciły mężów na wojnie —
0  Maryo, któreż serce boleść ich pojmie?

Tam mąt żony, ojciec dzieci 
Zraniony, na ziemię leci,

Krwią obryzgany...
Żebym to przy tobie była,
Rany ze krwi bym obmyła,

Mężu kochany!
Patrz Maryo, jaka troska żony o męża,
Niemniejsza boleść mężowi serce napręża,

Gdy się czuje bllzkim śmierci:
— Moja żono!... Moje daieci!

Nie zobaczę was!
0  Maryo, proszę Ciebie,
Daj się nam zobaczyć w niebie,

Pamiętaj o nas!
1 sieroty, Matko Boska, Ciebie błagają,
Smutne chodzą, ciągle płaczą, <jca szukają;

Pytają matki niebogiej:
Ri-mJ wreszcie ojciec drogi 

Do domu prsyjdzie?
Jezu, zlituj się nad niemi,
Nad dziatkami niewinnemi,

Ratuj je w biedzie!
Pauno Święta, poz.tj.eraj łzy lodu Twojego 
By ta  grosa minęła, nnroś Najwyiazego! ’ 

Wszystek kraj łzami zroszony,
Krwią żołnierską ubroczony.

ża  nasze winy.
Oddal od nas głód, mór, wojnę,
A przywróć czasy spokojne,

Boże Jedyny!
W. 8., Feldpost 17.

W  sprawie likwidowania szkód ogniowych
Wobec fajitn, ża dużo Czytelników prosiło ntpf 1 

o poparcie w Taw. ubjzoiehzęń „W isła", by im przy- % 
spieszono likw idację szkód, zrządzonych pożarami, D j- ,  
rekcya „Wisły" nadesłała yam następujące pismo: \

„W uprzejmej oapóM bla na ceDne Usty, , 
zaszczyt donieść, że nie jest możllwem likwidowanie- 
szkód w taaieiu tempie, jak to było podczas ppkoju, ca. V 
sądzimy, ludność powinna zrozumieć i uwzglęunić.

Dla ilasł rf«yr podamy cyfry i fakty.
Przed wojną persona! nasz składał się z §4 cęóh, ą- 

dziś zaś jest nas 12, z czego 3 osoby we Wiedniu. Li- ąj 
kwidatorów mieliśmy trzech, pozostał jeden. Do Krakowa * 
jechało się sześć godzin, dżiś.dwie doby. W każdej miej- \  
scowości można było dostać furmankę, dziś likwidator f  
milami chodzi piechotą. Dawniej na każdej linii kolejo- |  
wej było po kilka par pociągów, dziś zaś wszędzie po 
jednej parze wlokących się oa stacji do stacji po kilka 
godzin, n. p. z Gródka dó Lwowa można jechać i 24 
godzin. Z powodu braku poeiągów i połączeń likwidator 
dnie całe traci na czekanie pp stacjach rozjazdowych. 
Przed wojną każdy jechał kiódy i gazie cnci&ł, obscnfe 
zaś likwidator musi w kaidem starostwie, gdzie pizp- 
jeżdżą, jawić się w polu potwierdzenia legitymacyi. Wy­
jeżdżając ze Lwowa, trzy dni chodził za pieczątką, cno 
cisż miał paszport wydany w Wiedniu w porządku.

Wśród takich okoliczności odbija armia Lwów, 
otwierają pocatę z początkiem lipca b, r. i my zarąb 
otrzymujemy kilka tysięcy listów, w jednej trzeciej 
z roku zeszłego i około 200 doniesień o pogorzelacb, 
w połowie z roku zeszłego, stale zaś napływają nowe 
doniesienia, listy i wnioski na ubezpieczenia, co również \ 
trzeba od ręki załatwiać. , j

Listów w takiej masie nadeszłych dotychczas \ 
jeszcze należycie nie uporządkowaliśmy, jak nlempi^ ■> 
doniesień szkodowych, w każdym razie, co można, bepr- 
zwłocznie zarządziliśmy likwidacyę szkód z e s z ł o r u L  
c z n y c h ,  bo ludzie jak dzicy w jamach i lasach mte-’ 
szkali. Tak nam nakazuje nietylko interęs, ale n ą w ^  
uczucie ludzkości. Likwidator wyjechał, zabrawszy 
60 szkód przeważnie zeszłorocznych i ma w obeCńywi 
warunkach dość na dwa miesiące".

Sądzimy, że Czytelnicy zrozumieją wyjątkowe w * 
ranki, wśród jakich „Wisła" obeeuie pracuje i ple bęj^  
się niecierpliwić, aczkolwiek rozumiemy, że nieęiernlk 
weść ich ma swoje powody i jest uzasadnioną. „Wisła* 
roti. co może, ale dziś, wiadomo, robota jest ogromni* 
utrudniona.

ZWIĄZEK EKONOMICZNY
KÓŁEK ROLNICZYCH WE LWOWJI

stów. tar. z ogr. por.

larzgdn Głównego Towarzystw! KM Roloiaycii. z wóz# tóffl9

w Bielsku (Bieilfz), Zunfihaussassfi V
ma w swoich magazynach na ak ladriew g y u t t i ^ m ^ k g ^  

we, nsw w y ttN teo i*  
narzędzia f  maszyny rolnicze, cement, Sterntt, pacę 1 1  c

spożywcze i codziennej z a p s tm b
starcza węgiel, naftę, oleje maszynowe, nswszy 
narzędzia I maszyny rolnicze, cement, e ternit, pi

C enn ik i n a  k ażd o  ż ą d a n ie !  (4—o  Ceny k a rta a m e l
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V am , g d d e  g rz m ią  armatyn..
Dziwna przygoda rosyjskiego 

piechura.
Taż przed zdobyciem Chełmu opuścił się na ziemię 

przed okopami sprzymierzonych armii pod tem miastem 
rosyjski balon. Piechurzy niemieccy wyskoczyli natych­
miast z okopów i wzięli do niewoli pasażerów balonu. 
Byli nimi: ko pitan artyleryi i poruczniK lotniczy, którzy 
odbyli tę podróż pod Chełm aż z Moalina. Wyjechali na 
kilka godzin przed upadkiem twierdzy z ostatnią kore- 
spondencyą oblężonej z&togi i mieli za zadanie dostać 
się do Brześcia Litewskiego, względnie gdzieindziej 
w głąb Rosyi. Znaleziono w balonie całą ma»ę kore 
spondencyj, z których wynikało, że załoga Moalina już 
na dwa dni przed upadkiem wiedziała o konieczności 
poddania twierdzy. Jednakże przy dokładniejszym prze­
glądzie balonu, znaleziono coś jeszcze ciekawszego — 
mianowicie rosyjskiego piechura, zaplątanego w sieci 
balonu koło wentyla, a znajdującego się w stanie prawie 
nieprzytomnym. Okazało się, że uczepił się on sieci ba­
lonowej i tak żeglował na balonie, a obaj lotnicy nic 

<o nim nie wiedzieli... Obaj widzieli, że z balonem nie 
wszystko jest w porządku — balon bowiem stale opa­
dał, choć wyrzucili już cały balast piasku i wszystkie 
swoje zasoby żywności; nie mogli się jednak domyśleć 
przyczyny. Przez 14 godzi a usiłowali utrzymać się w po­
wietrzu, aż wreszcie musieli wylądować i to pośród oko­
pów niemieckich.

Przyprowadzony do przytomności żołnierz opowie­
dział, że był zajęty małą naprawą koło balonu, gdy ten 
wzniósł się do góry i porwał go ze sobą Z początku 
groziło mu niebezpieczeństwo upadku, trzymał się ri^c 

‘kurczowo siesi. Później ulokował się ńieco wygodniej, 
tak, że położył się koło wentyla. Tem samem jednak 
nip wiedząc zresztą o tem, tłoczył swem ciałem na wen- 

(tyl i wypuszczał powoli gaz, czem spowodował wreszcie 
opadnięcie balonu na ziemię.

Jak powstaia twierdza Brześć l itewski
„W pamiętnikach babuni*1, które ukazały się niedawno 

na półkach księgarskich, opowiada Paulina Wengerow:
„Było to pewnego pięknego dnia letniego w 1831 r,

■ Wówczas to cesarz Mikołaj 1 zatrzymał się 2 świetnym 
Olszakiem pod Brześciem Litewskim na tak zwanem 

, wzgórzu tatarskiem. Przy jego boku znajdował się na- 
i stępca tronu siedmnastoletni Aleksander I I  Ojciec i syn, 
'ale jaka różnica jnż nawet zewnętrzna! Hikołaj I  był 
blondynem jasnym, podczas gdy Aleksander II miał kru­
cze włosy i czarne oczy.

Zdnmiony tłum stał dokoła. Car pokazywał prawą 
,ręką w różne strony. Generałowie i adjutanci jeździli 
Igalopem po terenie i składali raporty.

Ciekawość ludu rosła coraz więcej. Nakoniec do- 
; wiedziano się, że car całą przestrzeń starego Brześcia 
przeznaczył na fortecę pierwszej klasy.

Kilka mnsitjcy upłyuęło, kiedy ogłoszono ukaz, mocą 
titóregu wszystkie domy musiano opróżnić, a mieszkańcy 
lieli się pobudować na nowo na terenie, odległym około

4 kilometry od starego miasta. Wprawdzie każdy wła­
ściciel miał nzyskać pełne odszkodowanie, ale mimo to 
ukaz wywołał przerażenie. Wszyscy zpali rosyjskie prawo.

Istotnie komisya celem odszkodowania zjawiła się, 
aln nic flib przyznała. Ha rozkaz nowy wszyscy musieli 
własne aomy zburzyć i wynieść się, gdzie kto chciał. 
Nikt nie otrzymał ani jednej kopiejki — zwyczajem ro­
syjskim.

Naznaczono tańnin; kto nie opuścił swego domu, 
wyrzucono go na ulicę. Policya nie znała litości. Stra­
szliwe sceny rozgiywały się, kiedy najbiedniejsi z bie­
dnych szli na nędzę ze swymi sprzętami. Był to ponury 
pochód, który w owych dniach runął przez ulice starej 
rezydencyi księcia Radziwiłła.

Pochodowi nędzy towarzyszył pochód nieboszczyków. 
Również żydowski cmentarz musiano opróżnić z jego 
prastaremi nagrobkami i tablicami. Nie pomogły żadne 
błagania, aadne prośby gminy i jej rabina, aby ocalić 
groby* w których od stuleci leżały kości ich ojców. 
Straszliwe przekleństwo żydów: „Niech ziemia wyrzuci 
twoje kości** To przekleństwo poczuli spełnione na sobie 
nieszczęśliwcy bez żadnej swej winy.

Nadszedł dzień okropności. Wszyscy pościli, starzy 
i młodzi. W synagodze odczytano święte pismo.

Nakoniec wszystkie groby otworzono, wozy nah - 
dowane i ukryto czarnemi suknami. Na nowy cmentarz 
wśród mozołów niesiono prochy zmarłych.

Tak się poczęła twierdza Brześć Litewski.

225 kg dynam tu.
Jeden z oficerów niemieckich, walczący we Frpn- 

cyi, opisuje w liście polowym następujący epizod:
Dnia 9 grudnia otrzymaliśmy następujący rozkaz: 

11 grudnia o godzinie 8 minat 10 rano atak na pozy- 
cye wroga. Ogarnęło nas dziwne uczucie, bo też wogóle 
dziwnych wrażeń doznaje człowiek, wied^cy, iż dokła­
dnie o tej i tej godzinie i minucie maN spełnić zadanie, 
które może będzie ostatuiem w jego życiu. Zaczęła się 
więc energiczna robota dniem i nocą, aby podziemne 
rowy doprowadzić tuż pod nieprzyjacielskie pozycye. Na 
powierzchni ziemi nie było znać żadnych śladów, iż pod 
ziemią przygotowuje się niszczycielska robota. Przyszedł 
wreszcie ranek 11 grudnia. Na końcach podziemnych 
krużganków, doprowadzonych aż pod francuskie rowy 
strzeleckie, założyli pionierzy o godzinie 6-tej rano w trzech 
różnych miejscacn po 75 kg dynamitu. Ilość ta wystar­
czyłaby, aby średniej wielkości miasto wysadzić w po­
wietrze.

O godzinie 7 minnt 45 wszystko było w rowach 
naszych gotowe do atakn. J a  z zegarkiem w rękn cze­
kałem, aby w ścisłe oznaczonej miuncie uderzyć w ozna­
czony pnLkt. Nadeszła ósma. Karabin maszynowy na 
prawęm skrzydle zaczął trajkotać na znak, że mina jest 
gotowa i że każdej chwili możni, spowodować jej wy­
buch. Karabin maszynowy w środku pozycyi dał również 
ten znak. Ale z lewego skrzydła nie ńadehodziła żadna 
odpowiedź. Zdumieni, zaczęliśmy spoglądać po sobie, nie 
wiedząc, co się stało. Ale w tej chwili nadeszło wyia- 
śnienie. Jeden z pionierów stracił w rowie podziemuym
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przytomność i przerwał elektryczny drut, zapomacą któ­
rego miano spowodować wybuch miny. Spowodowało to 
jednogodzinne Ojg$źnięjjjg. t o  godzinie dzi .wiątej wszyst­
kie trzy karabiny maszynowe oz wały się na znaF, że 
można rozpocząć atak. I  w tejże chwili rozległ się stra­
szliwy grzmot — miny wybucnły. Moment tęa należało 
natychmiast wykorzystać i wedrzeć się do rowów fran­
cuskich, w których żołnierze, przerażeni niesłychanym 
hukiem, nio zdołają się napewno bronić. Kamienie, ga­
łęzie, korzenie drzew, bryły ziemi wyleciały w powietrze 
i spadły z przerażającym hukiem na rów francnski, za­
sypując go znpełnie i miażdżąc wszystko, Cu żyło. Za­
sypane zostały także rowy, wiodące do dalszych linii, 
wskutek czego uniemożliwiono Francuzom przysłanie 
posiłków. 225 kg dynamitu ziobiłc swoja. Pozycje fran­
co skie zostały zdobyte.

Dział gospodarczy.
Naczelnikiem filii galicyjskiej wojennego zakładu 

dla obrotu zbożem zamianowany został, przez prezy­
denta tego zakładu p. T e o d o r  E h r e n s t e i n ,  makler 
giełdy zbożowej wiedeńskiej i urzęduje na Śląsku, 
w Bielsku, Elisabethstrasse Nr 26. J»k na* pointormo- 
wano w kosupetentnem miejscu, p. Ehrenstein nie zną 
języka polskiego, a więc taaże stosunków krajowych. 
Wprawdzie p. Ehrenstein zamianowany został prowizo­
rycznie, ale ponieważ właśnie teraz muszą być ustano­
wieni pełnomocnicy (komisyonerzy) powiatowi, którzy 
zajmować będą zboże i rośliny strączkowe na rzecz 
państwa, obawiamy się, że nominacye tak wypadną, iż 
rolnicy narażeni będą na szykany, zwłaszcza że w roz­
porządzeniu zajmnjącem zboże na rzecz państwa prze­
widziano bardzo wj sokie kary za przekroczenia, a lud­
ność nie jest dokładnie obezuaua z przepisami tego roz­
porządzenia.

Postulaty powiatu mieleckiego, które są takie 
same, jak w powiatach sąsiednich, dotkniętych posuchą 
i katastrofą wojenną, mianowicie w powiatach: Dąbrowa, 
Tarnobrzeg, Nisko, Kolbuszowa i północnych częściacn 
powiatów Brzeskiego, Tarnowskiego, Pilznieńskiego, 
fijpczyckiego, Łańcuckiego (powiat sądowy Leżaisk) 
i Jarosławskiego — przedłożył pOjSel Kędzior osobiście 
marszałkowi krajowemu i namiestnikowi w Biały, mini- 
»tiowi dla Galicyi w W.edniu i prezesowi Koła pol­
skiego Drowi Bilińskiemn w Iszlu. Prezes Koła oznaj­
mił, że część tych postulatów została już przez rząd 
załatwioną, mi mówicie:

1) Minister skarbu zaasygnował cztery miliony 
kuron dla Galicyi na pokrycie potrzeb gmin i powia­
tów, a to tytułem zaliczek na dodatki, do podatków, 
jakie pobierać mają gminy i powiaty.

2j Galicyjski wojenny zakład kro y: owy udziela 
5Va% pożyczek na zasiewy ozime ^  l>jr kor. u od 
jednego hektara, a jeżeli role uprawione i zadane będą 
do  k o ń c a  p a ź d z i e r n i k a  1915, za każdy hektar 
otrzyma właściciel premię po 25 k o r o n .

Szkoła rolnicza w Czernfóhewie. W bieżącym roku 
szkolnym zamierza Wydział krajowy otworzyć pierwszy 
rok nauki w krajowej średniej szkole rolniczej w Czer­
nichowie, o ile zgłosi się odpowiednia liczba kandyda­
tów, od których wymaga się ukończenia z dobrym co 
najmniej postępem czterech klas szkuty średniej lub in­

nego równorzędnego zakładu. Zgłoszenia przyjmuje i wy- 
jaśnięń udziela dyrekcya szkoły w Czernichowie. Byłoby 
pożądanem, aby do tej szkoły zgłosiło się jak najwięcej 
uczniów.

Zboże do etewu. Na wniosek c. k. Towarzystw 
rolniczych w Krakowie i  Lwowie Syndykat rolniczy 
został upoważniony do wyłącznego pośrednictwa przy 
sprzedaży, względnie dostarczaniu ziarna do siewu po 
myśli rozp. ministerstwa z 22 lipca b. r. Dz. p. p. Nr_204 
i z 23 lipca b. r. Dz. p. p Nr 207. Zadanie Syndykatu 
rolniczego polega na uregulowaniu podaży i popytu 
zboża siewnego w kraju. Wszelkie zatem, zgłoszenia 
chęci sprzedaży lub kupna ziarna na zasiew (pszenicy, 
żyta, owsa i jęczmienia) należy kierować wyłącznie do 
Syndykatu rolniczego w K ukowie.

Tak zwana m i e j s c o w a  s p r z e d a ż ,  t. j. sprze 
daż w obrębie tej samej gminy politycznej lub gmin, 
bezpośredn' 0  sąsiadujących, przez miejscowych prodn- 
centów miejscowym rolnikom, korzysta z osobnych 
ułatwień.

Wieści z Warszawy.
Komitet obywatelski w Warszawie, będący tan 

najwyższą władzą narodową, powziął onegdaj niesłychanie 
doniosłą uchwałę, poste nowit mianowicie zaprowadzić 
na razie w Warszawie, a następnie w całym kraju, 
nauczanie powszechne i wyznaczył na ten cel blizke 
dwa miliony rubli. Gdy się zważy, że Królestwo jes( 
krajem analfabetów, że tam milion polskich dzieci nie 
mogło się uczyć w szl ołacb,. bo rząd rosyjski szkół nie 
zakładał i zakładać nie pozwalał, to się zrozumie do­
niosłość tej ustawy. Z początku mi no zamiar wprowa­
dzić w szkołach również naukę języka rosyjskiego, ale 
wobec protestu całego społeczeństwa uchwałę te zmie 
niono; będzie się po rosyjsku uczył teD, kto zechce, ale 
nikt nie musi Dzięki życzliwości władz niemieckich uni­
w ersytet i politechnika w arszaw ska zostaną otw arti 
w październiku. Językiem wykładowym będzie języl 
polski. Po latach ucisku, odzyskaliśmy tedy znów obie 
nasze najwyższe nczelnie, które Rosyanie zmoskwiezyli 

Miastem rządzi dalej książę Zdzisław Lubomi r s k i ,  
sprawując te rządy z godnością, która mu jedna cześć 
w całej Polsce. . *

W mieście, w ś r ó d  r o b o t n i k ó w  zwłaszcza, sze­
rzy się n ę d z a ,  tak samo jak w całej okolicy naokół 
Warszawy w promieniu 50 kim. Onegdaj przybyli do 
Warszawy delegaci niskupiego komitetu krakowskiego 
i zlożyn tamtejszamu Komitetowi obywatelskiemu 60.000 
koron na ulżenie tej nędzy.

Dnia 22 sierpnia odszedł z Warszawy p i e r w s z y  
o d d z i a ł  t a m t e j s z y c h  l e g i o n i s t ó w ,  w liczbie 
kilkaset pod wodzą zaakomitegc powieść opisarzaJSiero- 
szewskiego. Ludność obsypała odchodzących kwiatami 

Wszystkie napisy rosyjskie zostały w Waiszawie 
usunięte. Nazwy ulic są w języku polskim i niemieckim 
Między Warszawą a Berlinem zaprowadzono już pc 
spieszne pociągi.

J a t  się okazało, Moskale przed opuszczeniem Wal 
szawy wywieźli do Rosyi kilkaset polskich chłopcóY 
I dziewcząt. Było to ostatnie, a'le i najpotworniejsze ri 
syjskie łaidactwo w stolicy Polski.
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U  bram  do wnętrza R o sp .
Z niepowstrzymaną siłą, z niebywałą szybkością 

jak burza, prą armie sprzymierzone na wschód. Dzień 
Łażdy przynosi wiadomości o olbrzymich zwycięstwach. 
Dzień za dniem padają rosyjskie tw ierdze, nawet naj­
silniejsze. Dzień po dilia dalej ccfają się Rosyanie, pę­
dzeni przez zwycięskie armie, które obecnie dochodzą 
niemal do wrót do wnętrza Rosji.

Panika w Rosy'..
Dzisiaj w Rosyi drżą już o Petersburg , od Któ­

rego Niemcy są oddaleni o 350 kilometrów, drżą o Mo­
skwy, oddaloną o 900 kim. od obecnego frontu armii 
sprzymierzonych. Dwór carsk i przeniósł się już z Pe­
tersburga do Wuskwy, petersburskie nmzea wywieziono 
do Niżnego Nowogrodu, .ak samo, jak archiwum pań- 
itwa i wszelkie skarby. Lnd rosyjski dowiaduje się po­
woli o klęsce, bo cala zachodnia Rosya zapełniona je s t 
uchodźcami i ewakuowanymi z Królestwa Polskiego 
i z Litwy. Znalazło się tam obecnie około sześciu mi­
lionów tych uchudżców, którzy obozują koło miast, mie­
szkają w lasach, giną z zimna i głodu, tracą dzieci, 
które nie wytrzymują trudów takiego koczowniczego ży­
cia. Niestety, ogromny procent tych wygnańców stan o ­
wią pulscy włościanie, wypędzeni przemocą przez cofa­
jących się Rosyan i nie mający nawet do czego powra­
cać, bo mają jeszcze w oczach łuny i płomienie rodzin­
nych wsi i chat, które Rosyanie, wyuędziwszy ich, pod­
palili. Jeszcze jedna karta do księgi cierpień niewinnego 
polskiego ludu.

Wyrzucenie Rosyan z Galicyi.
Dokąd się Rosyanie ostatecznie cofną, gdzie się za­

trzymają, tego niepodobna przewidzieć. Nikt nie przy­
puszczał, by taka twierdza, jak Brześć Litewski, została 
przez nich opuszczona, by również opuszczony został 
Łuck, a prawdopodubnie i inne twierdze na Wołynia. 
Wskutek generaluego odwrotu z Królestwa, musiał się 
także zachwiać front rosyjski w Galicyi, gdzie — jak 
wiadomo— Rosyanie od czerwca stali na linii Złotej 
Lipy. Sprzymierzone armte uderzyły onegdaj niespodzie­
wanie na tę linię i odrzuciły Rosyan na rzekę Strypę, 
gdzie oni się zatrzymali i stawiają zuown zacięty opór.

Obecny front bojewy.
Front bojowy w wojnie z Rosyą rozciąga się obe- 

.ime na linii mniej więcej od Rygi, pod której bramami 
toczą się walki, przez Kowno, obok Grodna i Białego­
stoku, poza Brześć litewski, Łuck, okolicę Dubna, linię 
Brody, rzekę Strypę, wzdłuż Dniestru do granicy Be- 
sarabii. Wyprostowała się ta linią bojowa, stanowiąca 
dzisiaj żelazny wał, odgradzający Rosyę na zawsze od 

‘ ziem polskich i wogóle od zachodniej Europy.

; ■' Ciągle amunicya.
Sojusznicy Rosyi z lękiem spoglądają w stronę 

Petersburga. Nadzieje ich, przywiązywane do rosyjskiego 
walca, który miał zgnieść Niemcy, rozwiały się. I  we 
Francy i i w Anglii zdają sobie sprawę z prawdziwego 
stanu rzeczy Jednakowoż nie robią nic, ażeby Rosyi 
jbodaj ulżyć w kłopocie. We Francyi walka pozycyjna

trwa dalej, na podjęcie ofenzywy się nic zanosi. I  cią­
gle słyszy się, że przyczyną tego jest brak amunicyi- 
Wielkie fabryki francuskie w Creazot zawiodły nadzieje, 
jak oświadczył przedstawiciel rządu francuskiego, z p .w o - 
dzą widocznie i nadzieje, przywiązywane do fabryk an­
gielskich, skoro Anglia zamówiła sobie dostawę am u­
nicyi naw et w Portugalii. Angielski minister wojny 
oświadczył, że dziś toczy się wojDa między Kruppem, 
właścicielem ogromnych fabryk broni w Niemczech, 
a fabrykami w Ciouzot i Birmingham. Rosya napiera 
gwałtownie, by Amerykanie dostarczyli jej jak najprę­
dzej zamówioną amanicyę. Czy jednak ta  amunicya, 
którą ostatecznie kiedyś będą musiały wszystkie te pań­
stwa mieć, zmieni losy wojny, trudno przewidzieć. Niemcy 
mieli, mają, a  więc i mieć będą zawsze potrzebną ilość 
amunicyi.

K!ęska czwórporozumienia.
i. Wogóle położenie państw  czwórporozumienia staje 

się z dniem każdym gorsze. Rosyanie musieli opuścić 
całe Królestwo, prawie całą Litwę. Ryga, Wilno, Dąhno, 
Równo, stoją przed upadkiem. We Francyi jak Fyło 
przed pięciu miesiącami, tak. jest dzisiaj. Włosi nie zdo­
łali się posunąć nigdzie, a ponieważ w Alpach spadły 
już pierwsze śniegi, wiec wojna z Włochami niezadługo 
stanie zupełnie. W Dardanelach Turcy wyprowadzili do 
boju nowe siły, które poprostn zmiotły wielkie nu we 
zastępy anrielsso-fraucuskie,. wylądowano na półwyspie 
Gallipoli. Zdobycie Fonstautynopola wydaje się dziś 
mrzonką. W tych warunkach nie można się dziwić, że 
państw a neutralne, które nawet skłaniały się na stronę 
Anglii i Rosyi, obecnie siedzą cicho i przestrzegają 
dalej neutralności.

Położenie na Bałkanle
W R um  a r i i  odbywają się zgromadzenia p-ze- 

ci w wojnie po stronie Rosyi. Rezerwiści, powołani pod 
broń, zostali puszczeni do domów. W B a ł  g a r y  i od­
bywają się ważne narady, ale stanowisko Bułgaryi je s t 
coraz bardziej wrogie Serbii. Między Sei bią a Bnł- 
garyą wstrzymany już został ruch pociągów. Powodem 
to, że Serbia nie chce odstąpić Macedonii Bułgarom 
i że nie ulękia się nawet Anglii, Francyi i Rosyi i od­
mówiła ich żądauiom co do zaspokojenia Pulgaryi. To -  
też bułgarski prezydent ministrów napisał onegdaj wy­
raźnie, że jeśli Serbia nie spełni wszystkich żąaań 
bułgarskich co do Macedonii, to Bułgarya nareszcie 
porachuje się z nią tak, by się pomścić z t krzywdę, 
jaką jej Serbowie wyrządzili przed dwoma laty. ■

Setbski parlament był przeciwny ustępstwom na 
rzecz Bułgaryi. P a  s i c z  chce się obecnie związać sil­
niej z Greeyą i robi Grecyi ustępstwa, byle ich tylko 
nie robić Bułgaryi. Natomiast ludność seibaka podobno 
z chęcią oddałaby Bułgarom Macedonię, bo żąda od Pa- 
sicza, by zawarł sojusz z Bułgaryą. Jak  się zdaje, s ta ­
nowisko państw  bałkańskich rozstrzygnie się na kon- 
feroncyi, k tórą chce zwołać Venizelos, aby doprowa­
dzić do skutku po^ozamienie między Bnłjaryą, Serbią, 
Greeyą i Rumunią.



Wieści o pokoju.
Wobec zdecydowanej klęski czwórporoznroienia 

i b ra m  widoków, by sytuacya jego się poprawiła, od­
zywają się coraz częściej głosy, że p o k ó j  j e s t  j n ż  
n i e d a l e k i .  DzienniKi angielskie piszą wprost, że ro  
k o w a n i a  p o k o j o w e  r o z p o c z n ą  s i ę ,  j a k  s i ę  
z d a j e ,  n i e z a d ł u g o .  O j c i e c  św. nosi się podobno 
z zamiarem podjęcia pośrednictwa pokojowego w nie­
długim czasie. K r ó l o w a  h o l e n d e r s k a  Wilhelmina 
zgodziła się na prośbę Towarzystwa pokojowego, aby 
zaraz po rozstrzygającej bitwie w Eosyi, podjęła pośre­
dnictwo pokojowe. Dawny minister spraw zagraniczuycn 
Stanów Zjednoczonych, h r y a n ,  udaje się do Europy, 
aby zapoczątkować rokowania pokojowe. Jednakowoż 
trzeba i to zaznaczyć, że rządy państw nie objawiają 
jeszcze skłonności do zawarcia pokoju. Rząd niemiecki 
oświadcza, że jeszoze niema warunków, na których pod­
staw ie mógłby zawrzeć pokój taki, jaki je s t Niemcom 
potrzenny. S a z o n o w  *aś oświadczył publicznie, że Ro­
s j a  absolutnie nie zawrze pokoju, dopóki nieprzyjaciel 
znajduje się na jej terytorynm. Przy tem wszystkiem 
państwa wojnjące są już przygotowane na kampanię zi­
mową więc, jak się zdaje, wszelkie pogłoski o pokoju 
fią jeszcze przedwczesne.

Ubiegły tydzień wojny. 
Wojna z Rosyą.

Najważniejszym wypadkiem na tyra terenie wojuy 
było w ubiegłym T y g o d n ia

zdobycie 3rześcia Litewskiego,
najsilniejszej po Modlinie twierdzy rosyjskiej. Rosjanie 
Brześć opróżnili, ale stawiali tam rozpaczliwy opór, aby 
zasłaniać odwrót. Dnia 26 sierpnia wojska austryacki6, 
zwłaszcza zaś korpus krakowski, złożony z samych pub 
ków polskich, z niesłychaną brawur., zaatakowały naj­
silniejsze forty  Brześcia i zdobyły je. 20 pułk sądecki 
odznaczył się przytem niezwykłem bohaterstwem . Twier­
dza ta straciła swoją wielką wartość głównie z powodu 
Ogromnego pożaru w dniu 18 listopada 1914 r. Pożar* 
zniweczył wóWczas i wielki materyał wojenny i mnóstwo 
żywności. Masę dział Rosjanie w ciągu wojny stamtąd 
wywozili, częścią pod Przasnysz, częścią pod Sądową 
Wisznię.

Dnia 27 sierpnia

padfa tw :erdza Olita
między Kownem, a Grodnem. Rojyanie i tę twierdzę 
opuścili. Zajęli ją  Niemcy, którzy wśród ciągłych walk 
posuwają się ku Wilnu, od którego są dziś oddaleni o 30 
kilometrów i do którego lada dzień wejdą.

Dnia 28 sierpn.a zaszedł wypadek niezwykłej wagi. 
Na froncie Galicy?, nad Złotą Lipą, panował długi czas 
spokój. Tego dnia armie ausfryackib ruszyły się z taką 
fnryą na Rosyan, że w okolicy Brzeźan

przełamały front rosyjski
nad Złotą Lipą ; odrzuciły Rosyan aż na Strypę, rzekę, 
równoległą do Złotej Lipy. Daia 29 sierpnia armia gen. 
Ermollie z o wkroczyła do Złoczowa-, który Rosyanie pod­
palili. Wogóle ślad rosyjskiego odwrotu znaczą ciągle 
płonące wsie i miasta.

Wreszcie dnia 30 sierpnia b. r.

padła twierdza Łuck
jedna z tak zwanego trójkąta twierdz rosyjskich. Wobec 
tego upadek dalszych dwóch twierdz, Dubna i Równa, 
jest kwestyą tylko ani.

To śą najważniejsze wypadki nbiegłego tygodnia. 
Obecaie Niemcy na północy znajdnją się tuż pod b ra­
mami Rygi, maszernją na Wilno, stoją już przed merw- 
szyml fortami Grodna, po którego upadku nie ntrayma 
się Białystok, walczą w puszczy Białowieskiej i idą 
w niej naprzód i posuwają się drogą. wiodącąJdo Miń­
ska. Na południe a^mie niemieckie i austryackie zaj­
mują coraz bardziej Wołyń i wypędzają Rosyan z Ga- 
licyi. Położenie Rosyan jest rozpaczliwe, nic więc dzi­
wnego, że prasa rosyjska grozi sojusznikom zawarciem  
osobnego pokoju, jeżeli od nich nie otrzyma pomocy 
i pieniędzy.

Inne wjjoy.
Na granicy serbsko-czarnogórskiej toczą się tylkt 

walki działowe
Wojna, włoska rozgrywa się dalej koło Go.ycyi 

i wzdłuż rzeki Isonzo. Dotychczas Włosi nie zyskali ura 
terenie. Przekonali się oni, że z Austryą nie taka łatwa 
sprawa, jak im się zdawało. Ludność włoska zaczyna 
się jnż burzyć przeciw wojnie.

We Francyi nie zaszło w ubiegłym tygodniu nic 
nowego. Walka pozycyjna trwa dalej.

W Darda telaci* świeże wojska angielskie zostały 
strasznie przez Turków pob te. Turcy, jak stwierdzają 
Anglicy, biją się z fanatycznem bohaterstwem, bo wie­
dzą, że od tej wojny zależy w całości I0 3  Turcyi. Prze­
ciw Włochom proklamowali Turcy wojnę świętą, w Try- 
polisie wywołali przeciw nim powstanie, tak, że W ioń 
musieli się stamtąd wycofać. Władze włoskie przeniosły 
się na Sycylię.

Przegląd polityczny.
Parlament niemiecki uchwalił 28 sierpnia niesły­

chanie ważną dla Polaków ustawę, mianowicie skrewił 
t. zw. paragraf językowy, na podstawie którego Polakom 
nie wolno było mówić po polska na zgromadzeniach 
w miejscowościach, w których ludność polska nie sta­
nowiła 60 procent ogółu, a więc n. p. w Poznaniu. Da­
lej parlament zezwolił na ponowny pobór ludzi, u/.na- 
nyGh za niezdatnych do wojska i szereg innych ustaw, 
poczem odroczid się do 30 listopada.

Przesilenie- w Rcsyi. Angielski minister skarbu 
powiedział raz, że niemieckie zwycięstwa przyniosą lu­
dowi rosyjskiemu wolność. Zdaje się, że mia1 słujzuosć 
Wiadomości o pogromie Rosy., choć tajone, dośzłj dó 
mas rosyjskiego ludu, w których zaczęło wrzeć. Skorzy­
stała z tego Dnma, która postanowiła raz wreszcie wziąć 
rząd za łeb i zmnsić go do nznania konstytucji. Obrady 
Dumy były burzliwe. Atak owano rząd tak silnie, że po* 
siepaki carskie chciały Dumę rozwiązać. Car, widząc, 
że się mu ziemia z pod nóg usuwa, Dumy nie rozwią­
zał; wooec tego Goremykin podał się do dymlsyi. Na 
stępcą jego ma być albo K r i w o s z e i n ,  ] rżlciwnft 
wojny, albo R o d ,  i a n k o >  prizes Dumy. który w u



uImju:

kim razie utworzyłby rząd parlam entarny. Duma uchwa­
liła znieść 60 świąt, jako zupełnie zbytecznych. 145 po­
słów zgłosiła interpelacyę przeciw wielkiemu księciu 
Mikołajowi- Stwierdzono, że Kosy a ma w tym roku 
$ 0 0  milionów deficytu. Raaa państwa przyjęła uchwały 
Dumy, ustanawiającą parlam entarną kontrolą rządu. 
Car i rząd ustępują teraz Dumie, bo się obawiają re 
welucyl.

Parlam ent francuski odroczył się do 16 września.
Republika portugalska przeżywa zńów przesilenie. 

Zwolennicy monarchii wywołają rozruchy nawet wśród 
■wojska, aby obalić republikę. Podobno rządowi udało 
się ofetątecznie przywrócić spokój.

W Chinach rewolucjoniści chcą obwołać Juanszi 
kaja, prezydenta chińskiej republiki, cesarzem . Ruch się 
już zaczął. Zdaje się, że kiereje nim sam Jurnszikaj, 
ehoć oświadcza że się na to nigąy nie zgodzi.

Percyi obalono rząl, ulegający wpływom Rosyi 
i Anglii, które Persyę faktycznie między siebie podzie­
liły. Nowy rząd je s t wrogiem tych państw  i chce przy­
wrócić niepodległość Persyi. Wobec tego jest możliwe, 
te  P ersya wyetąpi zbrojnie przeciw Rosyi.

Z kcócem przyszłego tygodnia wyjdzie z druku 
3 . Książeczka Wydawnictwa „Piasta ' p. t .:

„Śpiewnik żołnierski".
K ś ^ e c r ta  iw zawiera zbiór najpiękniejszych śpie­
wek żołnierskich z nutami, jwyjdzie zaś w obje- 
taśri 32 stron. — Gena książeczki *.0 halerzy.

Prosimy o wczesne zgłuszenia, byśmy odrazn 
w sobotę mogli wszystkim zamawiającym wydać odpo­
wiednią ilość egzemplarzy.

KRONIKA.
Z kroniki żałobnej. Z grona naszych zwolenników 

i czytelników ubyła znowu młoda, dzielna siła. Antoni 
F u r c z y k  z Bestwinki, ciężko ranny pod Przemyślem, 
przewieziuay do szpitala na Węgrzech, nwarł w miej­
scowości Zonna dnia 16 czerwca b. r. Cześć jego pa­
mięci

Na polu walki w Iwanowicach koło Zaleszczyk 
padł 13 lipca bohaterską śmiercią Andrzej Ma d e j -  
c z yk ,  chorąży 7 p. p. W przyszłym numerze poświę­
cimy pamięci tego młodego diziałacza ludowego, którego 
nam śmierć przedwcześnie zabrała, osobne wspomnienie 
Cześć jego pamięci!

Cenę cukru, wobec uprawianej przez niektórych 
kupców achwy, ustalił namiestnik w tfin sposób, że cu­
kier w głowach kosztuje najwyżej 98 hal. za 1 klg, 
w kostkach najwyżej 1 koroaę za 1 big.

Przepisy co do podróży w GrPcyi, Od dnia 1 wrze­
śnia każdy podróżujący po zachodniej Galicyi, czy to 
wozem, piechotą, czy koleją, musi się na żądanie władz 
legam ow ać fotografią, potwierdzającą tożsamość osoby. 
,V? Galicyi ponadto, uznanej za teren wojenny wraz 
e  częścią Morąw i . nąs^a, każdy podróżujący m p i mieć 
naazport, a jpjjii jędaie pb-.a San, ns wschód, albo stam­
tąd na zachód, to. z wyjątkiem powiatów jarosławskiego,

przemyskiego i tures Ruskiego, musi mieć także osobne 
pozwolenie odnośnej władzy wojskowej z wyraźnem za­
znaczeniem, dokąd jodzie. Przepisy te są bardzo ważne 

trzeba na nie uważać, by się niepotrzebnie me nara­
żać na nieprzyjemności.

Polskie pułki z zachodniej Galicyi zarówno linio­
we, jak obrony krajowej, odznaczyły się ogromnie 
w ostatnich walkach na Wołyniu. Naczelny wódz armii, 
arcyksiąźę Fryderyk, wyraził ppłkom polskim obrony 
krajowej spoy&Jne uznanie za Bohaterskie walki naa 
Eugiem. Pniki liniowe, >rzedev szystkiem 20. 13, 56, 
57 i 100 odznaczyły się niesłychanie pod Brześciem L i­
tewskim. Najtruamejszy do zdobycia fort Brześcia, oto­
czony 10 kro^nt. zaporą drutów, wziął szturmem 20 pułk 
piechoty, który przypuścił atak z lak ą  brawurą, te  Mo­
skale nie zdołali nawet wysadzić tego fortu w powietrze.

Szkoła rolnicza dla inwalidów wojskowych utwo­
rzoną zostało w Mydlmkach pod Krakowem. Dyrekto­
rem  jej zosfał nadporucznik Stanisław baron Konopka. 
Powstanie tej szkoły zawdzięczać należy szlachetnym 
atąrimium komendanta twierdzy krakowskiej generała 
Kuka, który przei to zaskarbił sobie szczerą wdzięczność 
polskiego ludu.

Moraturyum zostało w Austryi zniesione, w Ga­
licyi jednak obowiązuje dalej.

Duchowieństwo polskie w Królestwie pobierać 
będzie pensję od iządc niemieckiego. Księżom wypła­
cone będą pensye, zaległe od 1 stycznia.

W Lodzi usunięto wszystkie napisy rosyjskie. Mu­
szą one być pisane po niemiecko i po polsku względnie 
po żydowsku. Językiem urzędowym Rady miejsSfiej jest 
język niemieck', można jednak w Radzie przemawiać 
i pu polsku.

W Będzinie w Królestwie założone zostało pierwsze 
w Polsce gimnazynm żydowskie.

Pielgrzymki na Jasną górę zostały ze względu na 
niebezpieczeństwo epidemii zakazane.

Węgierski minister skarbu został obecnie przy po­
borze pospolitaków asenteroyauy.

Śmierć od ukąszenia esy. W pewnem mięście na 
Morawach 19-łetnia dziewczyna jadła gruszkę, w której 
była osa. Osa ugryzła ją w język tak, że język spuchł 
okropnie i dziewczyna udusiła się. Ostrożnie więc z je­
dzeniem owoców!

O głosż€ ,n '3  konkursu .
Dyrekcya c.k Szkoły zawodowej, przemysłu żelaznego 

w Sułkowicach, ogłasza konkurs na 3 stypendya rządowe, 
po 300 koron rocznie, płatnych w dziesięciu ratach mie­
sięcznych z dołn od rosu szkolnego 1915/16 począwszy.

O stypendya te mogą się ubiegać synowie ślusarzy, 
wzgiędniekowali, ukończeni uczniowie szkół przemysłowych 
uzupełniających i wogółe uczniowie szkół wydziałowych 
i ludowych, którzy uczynili zadość obowiązkowi przepisanej 
ustawowo nauki w szkole ludowej, są niezamożni i mają 
zamiar naukę zawodową pobierać w c. k. Szkole zawo­
dowej przemysłu żelaznego w Snłkowicacn

Podanie wystosowane do dyrekcyi zakłada i zaopa­
trzone w metrykęchrztu, świadectwo ubóstwa i ostatnie św ia* 
deciwo szkolne, nŁlezywnosićnajpóźniejdo2t września b.r.

Sułkowice, dnia 26 sierpnia 1915.
Dyrekcya c. k. Szkoły zawodowej 

przemyśla żelaznego w Sułkowicach.

l
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Przepiękny objaw.
Wojna, zwłaszcza tak straszna, jak obecna, jcst 

probierzem wartości i tężyzny całych narodów P.'zedo- 
wszystkiem zaś jest tym probierzem dla naszego narodu, 
na który zwaliła się całym ciężarem. Ta próba straszna 
wypadła dla nas na ogół dob.ze. Okazaliśmy, że jest 
w nas t ę ż y z n a  niesłychana, skoiośmy ją  przetrwać 
potrafili i skoro trwamy i idziemy naprzód, choć nam 
wojna prawie wszystko zabrała. Nie brakło, nijstety, 
wypadków przykrych; są okolice, w których lud nasz 
próby w calem tego słowa znaczeniu nie przetrzymał 
Znaleźli się i znajdują ludzie, którzy ludowi polskiemu, 
jako całości, wstyd przynosili i przynoszą — jis*brakło 
ich w żadnym stanie. Jednakowoż obok tych plam siem- 
nych są i 1 światła, są czyny, które świadczą, że lud nasz 
nie tylko przetrwać umiał zwycięsko i znieść nieszczę­
ścia i klęski, ale zdołał wznieść się i spieszyć z pomocą 
nieszczęśliwszym od siebie, a nie zapomina o celach 
idealnych, o oświacie, o humanitarności. To dowód, że 
nie tylko jest w nas tężyzna, ale że jest w nas siła ży­
wotna narodu, zdolnego do życia i mającego prawo do 
lepszej doli.

W numerze 28 „Piasta* zamieściliśmy wzruszający 
list Pawła T r ę d o w i c z a ,  kierownika pod wód, który 
zebrał wśród kolegów, tak zwanych forszpanów, pokaźną 

.kwotę 85 koron na — dzieci i rodziny po poległych 
i zmarłych legionistach. Ci biedacy, którzy od roku je­
żdżą z armią i dzielą los i biedę żołnierzy, sami biedni, 
składają swój wdowi grosz na cel tak szlachetny — 
czyż to n e przepiękny objaw ? Niezadługo potem otrzy­
maliśmy drugi list, również od biedaków pochodzący, od 
naszych polskich robotników i robotnic, pracujących 
w Budapeszcie i od nich otrzymaliśmy wdowi grosz na 
sieroty po legionistach i na cele Towarzysi wa Szkoły 
Ludowej. List ten brzmi:

«
Kochani Bracia Rodacy!

I my tu pracuj'ący w Budapeszcie we fabryce „Wul­
kan”, polscy robotnicy i robotnice, czytamy „Piasta", dro­
giego ąaszego posłańca z ziemi rodzinnej, przynoszącego 
upragnione nam wieści z Ojczyzny. Przeczytaliśm y w nu­
mer se 18 wezwanie, aby uie zapominać o dzieciach i rodzi­
nach tych, co z orężem w ręku poszli Ojczyźnie wy walczyć 
lepszą przyszłość,, dzieciach i tudzinach legionistów, oraz 
by spieszyć z pomocą Towarzystwn Szkoły Ludowej, jako 
że ono sieje oświatę, a oświata to jest fundament szczęścia 
i pomyślności narodów. Na głos ten zadrgały nasze serca. 
Postanowiliśmy pójść zawezwaniem  naszego drogiego »Pia­
sta*. J i pierwszy złożyłem na te cele 1 koronę, » zaraz po­
spieszyli Polacy i Polki z tego oddziału fabryki i zr ożyli na 
moje ręce: Lenik Rozalia 1 kor., Katarzyna Marszalicka 20 
hal., Joanna Figuła 80 hal., Józef Jurk wieki 1 kor., Stani­
sław Prokop 1 kor., Tom asz Marzec 1 kor., Rozalia Marzec 
1 kor., Franciszek Kosiba 1 kor., W ładysław Zając, 50 hal., 
Rozalia Muniak 40 hal., Maryanna Cudziło 1 kor., Maryanna 
Kokośka z Orawy 40 hal., Mrryanna Majmachner 40 hal. 
I pracujący z nami Węgier, Kis Janos, dał na te cele 50 ha­
lerzy, tak, że zebrało się razem 10 kor, 70 hal., które Sza­
nownej Redakcyi na te cele posyłam.

Wam, Bracia i Siostry, kto zyśi "e te pieniądze na moje 
ręce złożyli, składam staropolskie „Bóg zapleć**' Po prawda 
myślałem, że zbierze się więcej na cele tak wzniosłe, ale — 
co się odwlecze, to nie uciecze. Gdy będę zbierał drugi raz 
pokażcie, że nie jesteście głusi na wołanie z Ojczyzny. Wie! 
rzę, że wtedy nie halerze, ale korony pozbieracie, boć to 
r ' oele tak szlachetne.

Wincenty Lenik, z Bieńkówki 
zamieszkały w Budapeszcie.

5 wsi3 naszego kraju nie pozostały głuche na na-

s ą oaezwę w sprawie Daru Narodowego 3-go maja. Zt 
wsi S u f c z y n ,  koło Brzeska, otrz,,maiiśmj 15 kor. 82 
hal., z następującym listem:

Kochany „Piaście!*
fla  Dar Na, odo wy. t. j na fundusz wdów i sierót po 

poiegłycL i zmarłych legionistach, oraz na Towarzyncwb 
Szkoły Ludowej złożyli mieszkańcy wsi Sufczyn następujące 
kwoty. Jędrzej Rojek 1 kor., Stefania Wszołkówna 1 kor., 
Ludwika Wszołkowa 40 hal., Mikołaj Wojtaszek 1 kor Piotr 
Przekiasa 1 k o r , W ilenty xVzeklasal sekretarz gminy, 1 kor., 
Franciszek Dubiel 1 kor., Jan Przaklasa, naczelnik gminy, 
40 hal., Zofia Cwikła 6G hal., Julia Migdałówna 60 h; 1, Ka­
sper Fikas i  Kor., Michał P „aklasa 1 kor., Katarzyna Wi 
tek 1 kor., Rozalia Mucha 40 hal., Stanisław Gaweł 50 lial« 
Józef Beczek 20 hal., JakóD Kawa 1 kor., W iktorya Micha­
łek 82 hal., Franciszek Migdał 1 kor., Anna Migdałowa 40 
hal. azem 15 kor. 32 hal. W szystkim ofiarodawcom skła 
dam na tem miejscu serdeczne „Bóg zapłać*?

Franciszek Migdał, w  Sufczynie.
Podnieść tu również musimy ofiarność mieszkanek 

i mieszkańców wsi B ęc  za  r k i, które na fundusz wdów 
i sierot po legionistach złożyły swój wdowi grosz i prze­
słały nam na ten cel 6 kor. 15 hal. Nazwiska ofiaro­
dawczyń i ofiarodawców zamieszczamy we wykazie 
składek.

Najmilsze z tych pięknych objawów to składki 
dzieci. Te nasze polskie maleństwa, itóryct ojcowie 
i bracia w armii czy w legionach krew swa na polu 
walk przelewają, garną się dzisiaj do wspólnej pracy 
i tem, co mają, dzielą się z tymi, którzy nawet tych 
datków potrzebują. Dzieci z Żarnuwki np. składały ocho­
tnie ua ręce p. Maryi H y 1 ó w n y swoje własne oszczę­
dności. ze słowami, „to dla polskich żołnierzy", albo 
krótko „dla Polski"; złożyły 6 kor. 12 hal. na „Sama­
rytanina Polskiego". Nazwiska tych dzieci godne są upa­
miętnienia; są one następujące:

Jurek Marya 20 h, Kutek Stanisł. 10 h, Moćko Marya 
20 h, Janiczak Marya 20 h, Moćko Franciszka 10 h, Nędza 
Marta 20 h, Nieckula Marcyanna 10 h, Niecku.a Franciszka 
10 h, Jończyk Stanisł. 20 h, Sarna Stefania 10 h, Sala- 
pai ik Henryk 10 h, Burdyl V trnr' ’0 h, Woźna Stefania 
20 h, Dyrda Auastazya 40 h, Knapczyk ii: mili a 40 h, Oczków 
ska Stefania 2 J h, Laga Rozalia 20 h, Polak Stanisław 10 h 
Woźna Zofia 38 h, Poiańska Marcyanna 44 h Guzik Maryi 
40 h, Klimala Marya 20 h, Szczepaniak Stefania 10 h, Bi saga 
Anna 20 h, Stopa Antoni 13 h, Moćko Ludwika 12 h, M. H 
1 koi

Dzieci tej samej wsi z ŻarnówKi złożyły na ręce 
kierownika szkoły, p. Wawrzyńca H y l a ,  na Czerwony 
Krzyż austryacki 14 hor. 32 hal., a mianowicie:

Koper Józef 50 h, Miśkowieo Anast. 40 h Nieckula 
Stefania (192 Nr) 10 h, ^urks Stefania 10 h OczkowskaAn- 
ra 10 h, Moćko Stefania 10 h, Lurka Stefania (VI r.) 20 h, 
Czarniak Marcyanna 10 h, J uszczynka Teofil 10 h, Lurka 
Michał 20 h, Bogacz Hei :ua 20 h, Autosiak Marya 20 h, An 
tosiak Zofia 20 E, Korbel Rarolina 20 h, Pęczek W łaaysł. 
10 h, Salaoatek Stanisł. 10 h, Matyja W ładysł 20 h, Matyja 
Franciszka 20 h, Matyja Anna 20 h, Włoch Anastazya 20 h 
Szczepaniak Marcyanna 10 h, Lurka Marcyanna 21 h, Sko­
wrońska Emilia 10 h, Pęozek Stanisł. 20 h, Jończyk jfarcy- 
anna z.C h, Woźna Emilia 20 h, Matyja Helena 20 h, Joń 
czyk Marc. 20 h, Suska Emilie 20 b, Jończyk Rozalia 20 h, 
Szczepaniak Wiucenty 20 li, Dyrda Jan-20 h, Zaj"dł Józef 
20 h, Jończyk Jan 20 h, Janiczak Szczepan 20 h, nuda Ma­
ryanna 40 h, Lurka Piotr 10 h, Ze^na Joanna 0 hf-Gwia- 
zdoń Hemyli 20 h, Miśkowieo Roman 1 K, jai iczak Karo 
lina 10 h, Borowy Piotr 10 n, Folańsks Anie’a 40 h, Woźń* 
Józefa 20 L, Zajdy Zygmunt 20 h, 5olak Marcya m a 10 h 
Stopa Marcyanna 40 h, Janiczak Stanisław 10 h, Yi oźna Fran 
ciszka 2C h, Burdy Rozalia 10 V Sałapatek Rozalia 10 h, 
Klimala Star isł ?8 n, Nieckula Sterania 20 h, Woźna Aniela 
10 h, Stopa Aniela 10 h, Matyja Rozalia 10 h. Woźny Alojzy
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10 h, Sałapatek Ludwik 10 h, Jurek Piotr 'JO h, SaLpatek  
Wladygł. lu h, Wioch Zofia 20 h, Włoch Franciszka 20 h, 
‘Antpaiak f ia r ja  40 h, Bochfciiek Józef 10 h, Stanek Józef 
20 h Pęczek J 'z e f 20 h, Jauiczak Staniał. 10 h, W row. Wła­
dysław 10 h, Woźny Fraaciszcli 14 h, Biezga Józef 20 h, 
W. H. 1 kor. Razem 14 kor. 82 hal.

Kownie pięknie postąpiły dzieci z Kłokoczyna ad
.Czernichów. Złożyły one na ręce nauczycielki, p. J a ­
dwigi M u s z y ń s k i e j ,  Sikor. 19 hal. na iHndusz wdów 
1 sierót j. legionistach. D reci biedne — sKład-ły, co

Piały: po parę groszy, aaśtet po groszu, jak to widać 
wykazu składek. Tein eeuniojsza jest ta ich ofiara, 
jtem piękniejszy ich czyn patryótyczny. Złożyli mi mó­

wicie :
, Z klasy I: Anna nylicowua 14 h, Anna Bylicówna 14 h, 
(Wiktorya Bylicówna 4 h, Pjoff tfylica 4 h, uan Boroń lÓh, 
(Katarzyna Hylówna 2 n, ęana iriachaezkówna 4 h, P; 
Jgłizówna 8 h, Stefania śWwifaak 2 h, Konst. Skrzyńjki 1 h, 
Konst. Zachwieja 2 h, Wp dysław BeraecLi 6 h, Stefania 
|$tankówna 2 b. Z klasy II: Konst. Śliz a h, Anna SHjsówna 
14 h Z klasy III: Śtefan Boroń 4 h, Marya Machaczłowna 
4 h. Z klasy IV: Sw_;eław Berdeeki $4 h, Jhe Bylica 20 h, 
Tadeńsz Fajto 20 h, Jadwiga Kalecińska 26 h, Edward Sliz 
80 h. Razem 2 kor. 19 hal.

Cześć dzieciom, które w takiej chwili okazują cu.otę 
obywatelskiej ofiarności. Ojczyzna dnmn ą z W as być: 
może, dzia^eczki!

Cześć tym siostrom włośeiankom i braciom wło­
ścianom za ich ofiarność na cele humanitarne i na­
rodowe.

To są przepiękne dokumenty naszej żywotności, 
Bracia włościanie!

Z powiatów i gmin.
Drwienia, w sierpniu.

W naszej gminie w powiecie bocheńskim byli Mo­
skale przez 19 dni. Pojawili się 26 listopada i splądro­
wali całą w»eś niby to w poszukiwaniu za Austryakami. 
'Przestrach ogarnął ludz.. Ledwie nastała noc, zaczęło 
jsię drogie szukanie Austryaków, ale gruntownicjsze, niż 
pierwszy raz. Najbardziej szakali po skrzyniach, kufrach 
i szufladach. Co tylko znaleźli, chnstki, spodnie, czapki, 
'korale, kożuchy, buty, to rabowali. Trzeba było bronić 
[każdej rzeczy i wydzierać, jak się dało. Żołnierze polscy 
iw wojsku roeyjskiem starali się nas bronić, ale to im 
się nie udało Tak włóczyli się do samego rana od do- 
imu do domu. Co jedna banda wyszła, to druga przy­
szła i zaraz: dawaj co masz, bo jak nie, to ci sami 
[weźmiemy! Na drugi dzbń ta zgraja od na3 się odda­
liła. Komenda rosyjska stanęła w Brzesku. Przez ca ł y '  
ezas pobytu jeździli do nas Moskale we dnie i w nocy, 
rabowali owies, siano, słomę, drzewo; czasem płacili ru- 
:bla, dwa. najwyżej cztery, za farę siana, a kto nie 
;chciał dać, to mu pokazywali nahaj^ę i mówili: Przyjdź 
do komendy, to my ci tam tem zapłacimy! Potem za- 
iczęło się rekwirowanie bydła, którego już i tak było 1 
niewiele. Zostawiali tylko po jednej krowie, resztę brali, 

,a płacili jałówki po 6 ruDli, krowy po 10, a najwięcej 
po 15 rubli. Ladzie prosili, błagali, ale wszystko na nic. 
•'Moskale przed rekwiro«raniem poszli do wójta i kazali 
sobie dać pieczątki na wydrukowane po rosyjsku po­
świadczenia, że za wszystko dobrze płacą i że się do- , 
brze z ludźmi ebchodzą. W ójt pieczęci dać nie ehciił

r

ale ostatecznie musiał nledz groźbom i przybił pieczęcie 
na sześciu takicu puśvv.adczeniach. Co M a  była gorzej, 
do potem zaczęli już Dić lndzi nahajami. Pewnego rana 
przyjochałi do wsi i poszli prosto do Karola Stycznia 
i zawali mu ostatnią krowę. Styczeń i jego żona, bidzie 
starzy, prosili, płakali, broniąc swojej ostatniej żywi­
cielki, aie to nic nie pomogio. Oprawcy ci rzucili się 
.pa nich, powiązali staruszków i gnali ich przez całą 

neś, prawie bez ubrania, trzęsących się od zimna i bólu. 
Zrobił się rumor we wsi, ludzie powybiegali z domów 
i połeciel:. m  Moękaiajpi na plac, gdzie oni. spędzali by­
dło. Tam z aczęli prosić Moskali f di nareszcie fi tyczu'ów 
ęwoimli. l\p, drug! dzieA poszedł Styczeń ntalić się do 
bom ;ndy, ie  mu żołnierze zabrali ostatnią krowę. Na to 
usłyszał, et pójdzie do kozy, bo komendant ma po­
świadczenie, że jego żołnierze di orze płacą i dobrze się 
z ludźmi obchodga.

Jan Ńatunfc. Adam Więcek. Franciszek Boruta.

Grodzisko, w sierpniu.
Jak  wąjędeie, tak w okręgu laźajskjMn i grodzi* 

skim pozoi ta łr  pó wo^&oh samo tjlfcc kobiety, oprócz 
starców i dzieci. Mętezyźni na wojnie, pomiędzy nimi 
ludzie szerzej na świat patrzący, którzy, kochając Vnd 
i pracując, dla wspólnego dobra, bronili ge równocześnie 
przed wyzyskiem, poniewieraniem i szykaną. Tych dziś 
nie stą^o — posgfi na efanowiskó- pifezir  i  b rfnTąpań- 
si vs£

\

)
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Andrzej Janicki.

Świątniki w sierpniu.
Prosiliśmy naszych panów posłów, aby się za nami 

przyczynili W listopadzie wojsko wezwało naszych ła­
dzi do kopania dekungów. Pracowali po 9 dni i dó tego 
czasa nie otrzymali żadnej zapłaty. Jest to dla nas tem 
dotkliwsze, że mamy kilkanaście domów rozburzonych, 
że niema ani domb, ani mieszkania, ani pieniędzy i że 
musimy się z drobnemi dziećmi poniewierać. Może pa­
nowie posłowie zajmą się ulżeniem naszej niedoli.

Józef Kotarba, Józef Rogal, Karol Kotarba.

Skrzynka w sierpniu.
Na gościńcu Szczucin-Dąbrowa odbywają się obe­

cnie roboty. Pan konduktor Piwowarczyjj^atrzymuje ro­
botnikom wypłatę tak, że robotnicy nie aa ją zapłacone 
za trzy i cztery tygodnie. Dnia 9 sierpnia *13 robotni­
ków skończyło pracę wyznaczoną i zażądało odbioru, 
oraz wypłaty. Na to p/Piwowarczyk odpowiedział, że 
nie jrs t ich sługą i że im nie wypłaci. Wobec tego ro­
botnicy przenieśli pokwitowanie i potwierdzenie odbioru 
roboty od dróżnika. Przyszli z tem do p. Piwowarczyka, 
który ich wśród obelg wyrzucił z kancelaryi. Mozeby 
władze Krajowe zajęły się tym p^nem konduktorem, boć 
przecież takie ■ postępowanie w dzisiejszych cz&saeł) jeśli 
chyba niedopuszczalne.

Franciszek Krawczyk, Jcdrsej Bator

Lipnica Górna, w sierpniu.
Dnia 19 sierpnia b r.; o g. 6 po południu zenwda 

się szalona burza z piorunami i wielką ufe#ą. Opróc* 
szkód elementarnych, jakie wyrządziła na, Dolach i ogro­
dach, sprowadziła ze sofią wybuch pożaru od pioruna, 
który dzięki energiczhej akcyi ratunkowej miejaeowej 
straży pożarnej pod kierownictwem naczelSika p. Jana 
Śnca, /osteb źlokąiizowany tak szczęśliwie, że przymy­
kające bezpośrednS do płonącego budynku ihne zabaso­
wania gospodarskie uratowano. Zaznaczyć należy, że 
w czasie-"obrany urielnie spisywali się metylko młodzi 
strażacy, lecz z m^awdziwem poświęwebem 1 starsi, jak 
n. p. Jan W^eciech, prezes, Jan Michałek, Jan Moćie 
i Walfenfc? Włodarczyk— orkz szereg dzie^ccąt, których 
troską biło, by wody nie zabrakło, mimo, że studnie były 
w dali. Zgorzały budynek był ubezpieczony w Towarzy­
stwie ubezpieczeń „Wisła“ na fOOO K. Piastomec.

Ufrlsczne zastępstwo Adnuulstracyi
„ P i a s t a * *  l a  e i H c a g o

M s t e u l  983 b w t ; , .  J U R
Tam B rae li. P o la cy  m o g ą  l a n t iw ia ś  

s k i i i a ć  n ro a n m e ra tą  i  t. I .

Sllbiićlś s ię  T u n ik a ! . . .
Zbudź się rolniku, rycerzu pracy, 
kosy, motyki i pługa;
Pymuij, że pierwsze miejsce na ziemi 
Przeznaczone c* od Boga.

V Rozjaśń swe zoło na nowe Zycie, 
które tak endme wyrasta 
Na fuidamentach, wybudowanych 
Prze', piękną gazetę „Piasta",

czerp z tej głzety oiej mądrości 
Świec nad swą duszą znękaną,
A wnet uczojesz, że twe boleści 
Odlecą w strjuę nieznaną.

Nie sądź, jak dawniej, że to gazeta 
Potrzebna,tylko dła 
Ta chłopska"mesa jjytSrWsśt silna, 
gdy mądre, gdy oczytana.

Mówię, że myśmy są fundamentem 
Narodu — prawda, jak żywo,
Musimy tedy robić nad sobą, 
Przyszłości gotować żniwo.

Więc zbudź się, „Piasta" zaprenumeruj, 
A świao zobicz/ zdjriwidny.
Że rolnik PofaŁ ppwstaje^ ólny,
Choć był przez wojnę zgu_?ciohy.

Pioh Trześnia/t 
z Mi charza.

Kto się chce dowiedzieć o losie żoł­
nierzy, którzy ppgzil na wcjnę, niech si$ 
zwróci do Redakcyi „Piasta", a otrzymat 
odpowiedź.

Kto chce  zasięgnąć porady lud po­
mocy, niech pisze do Rettekcyf „Piasta" 
a otrzyma ją.

„wista"
L u t e  . . i w n ę j t w  m ą « n .  B b e z p t a u f i

Biura Drehcyi zrcjdula su
«*e jrzf 'A, faM L. 9
,W ISŁ Ą " ubpzpiecza bu d y n k i i ruchom ości n( 
w ypadek  ogn :a, w ypłaca bieżące aakpdy oaniaw e 
pow stałe u  p o p le ć  w W raz ie  braflrci t ń i e j ś i o ^ P  
agen ta  nalęży  z ^ ą ó s i ę  w prost do Towąrzyst.wa: 
H o m  pospieszy i  w yjalh ien ieih . W  in teresie  człon’ 
ków l«ży,ęie zw lekr 5 z zap ła tą  prem ii asekuracyjne* 
X ń le nabażać się na u tra tę  w ynagrodzen ia  sżkocly



c I I s ł  k o b i e t .
M kim i- a wojna.
W ojna, tocząca się n a  naszej ziemi, odbiła 

się dotkliw ie na  naszej m łodzieży. — W iem y 
ja k  m ało dzieci uczęszczało w ubiegłym  roku  do 
szkoły; wiemy, ile szkół zaw arło  podw oje z po 
wodu wojny, ile zostało zam irniętych lub  zniszczo­
nych. D użo dzieci nie chodziło do szkuły przez 
cały rok, bo m usiało w dom u pom agać m atce p rzy  
gospodarstw ie. Rzecz zrozum iała. O jca b rak ło , bo 
poszedł na  w ojnę, a ziemię trzeb a  było upraw ić, 
o b ro b ;ć, bo przecie gdyby jej n ie upraw iono, to 
z czego żyć? M usiano s ta rać  się n a jp rzó d  o chleb, 
choć to się działo kosztem  w ykształcenia. Dzieci, 
zam iast uczyć się, m usiały  pracow ać, n ieraz  po 
nad siły, pracow ać ty lko  dla chleba, ab y  n ie zgi­
nąć z głodu. T rzeba  też wziąć na  uw agę owo 
zdenerw ow anie, w yw ołane g rozą  w ojny i tro sk ą
0 ojców i braci, k tó rzy  poszli w bój; p rzestrach , 
w yw ołany okrucieństw am i rosy jsk ich  żołnierzy, 
a n ie będzie się n ik t dziwił, że ogrom na większość 
dzieci w naszym  k ra ju  w ro k u  ubiegłym  nie sko­
rzy s ta ła  pod  względem  ośw iaty  nic, a straciła  
dużo. Tu i ów dzie złe p rzyk łady , rozpasan ie  ro ­
sy jsk ich  żołnierzy i t. d. w yw ołały w prost zdzi­
czenie obyczajów , k tó re  się n a jb a rd z ie j na  mło­
dzieży odbiło.

Dziś, B ogu dzięki, w ojna się od naszych  
s tro n  oddaliła. Zw ycięskie arm ie sprzym ierzone 
w ypędziły w roga precz, k ra j nasz odetchnął. Dziś 
więc nadeszła  po ra  podjęcia n a  now o zw yczajnej 
p racy , p rzśdew szysik iem  zaś p r a c y  n a d  n a ­
s z ą  m ł o d z i e ż ą .  M usimy tej m łodzieży, będącej 
fundam entem  przyszłości, dać niety lkc to, coby 
norm aln ie  się jej dało, ale żm udną p racą  w y n a ­
g r o d z i ć  j e j  s t r a t ę  r o k u  u b i e g ł e g o .

W  tej p racy, szkole i nauczycielstw u m uszą 
p r z y j ś ć  z p o m o c ą  r o d z i c e ,  a p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  m a t k i ,  bo te dzisiaj dźw igają 
cały ciężar gospodarsk i, jak o  że m ężowie są p rze ­
w ażnie w polu, albo p ó jd ą  w pole. Dc tej p racy  
wzyw am  W as, m a tk i-P o lk i, w i m i ę  n a s z e j  
p r z y s z ł o ś c i ,  w i m i ę  d o b r a  O j c z y z n y
1 c a ł e g o  l u d u !

Szicoła nie j9st w m ożności zająć  się całem 
wyraTowąnięm m łodzieży. Dziecko w sz to le  jest 
p izez  k ilka  godzin, resz tę  dn ia  spędza  w domu. 
Jeżeli zaw sze p o trzeb n a  je s t p raca  m atek  nad  
wychów aniem , to specyalnie teraz, w tym  ciężkim 
ro k u  wojny. W iem y, że dzieci będą  m usiały  dalej 
p racow ać Łzycznie około gospodarstw a, ale rze­
czą m atek  je s t tak  się niem i zająć, mimo w szyst­
kich kłopotów , jak ie  m ają , by  azieci więcej zy­
skały  pod  względem duchow ym , niż to się naw et 
działo w czasach pokojow ych.

Przedew szystk iem  k ażda  m atka  pow inna za 
w szelką qpnę p o sta rać  się , by  d z i e c i  w w i e k u  

z k o l n y m  c h o d z i ł y  d o  s z k o ł y ,  P o  szkole, 
(po w ykonan iu  p rzez  n ie najkon ieczn iejszych  ro ­
bót. n iech dzieci m ają  zaw sze odpow iednia chwilę

do n auk i na  d ru g i dzień. W ieczoram i nie puszczać 
chłopaków  na  zb ijan ie  bąków , ale siąść z nimi, 
przeczytać, albo kazać im czytać gazetę , by  i dzieci 
m iały pojęcie, ja k  się ta  wojna, w k tó re j ich oj‘co- 
wie i b racia b io rą  udział, rozg ryw a, by  z gazety  
nauczyły  się in teresow ać najw ażniejszem i spra^ 
wami, b y  s i ę  p r z y z w y c z a j a ł y  do czy tan ia  
i ośw iecania się. Niech czy ta ją , czy to o wojnie, 
czy o boha te rstw ie  legionistów , niech czy ta ją  rz e ­
wne poezye żołnierzy. C zytanie u ła tw ia  naukę  
wychowawcom, a dzieci usz lachetn ia  i podnosi.

O prócz w pływ u nauczycieli i rudziny, trzeb a  
w w ychow aniu dzieci łączności z Kościołem. Dzie­
cko m ech z właenej ochoty, a tę trzeb a  w niem  
wyrobić, idzie do kościoła. Tam  dusza  jego  i serce 
uszlachetn i się,' złe p rzy w a ry  i skłonności zn ikną 
pod  wpływem  n auk i księdza i cudow nym  w pły­
wem m odlitw y

To, m atk i-P o lk i, wy, z pod  wieśniaczej s trze ­
chy, dzisiaj, .wasz na jp iękn ie jszy  obow iązek. Gdy 
się całą duszą  zajm iecie w ychow aniem  synów  
i córek, gdy  tem u w ychow aniu  poświęcicie więcej 
uw ag i i p racy, gdy  dzieci swoje przyzw yczaicie 
do czytania, do garn ięcia  się do ośw iaty, tern- 
sam em  odw iedziecie od psot, od zepsucia, jak ąż  
radość  spraw icie tem w aszym  mężom, gdy  z w ojny 
p ow rócą?! Jak ież  uznan ie  zyskacie sobie u  p rz y ­
szłych pokoleń.

P raca  n a d  m łodzieżą, to  p raca  n ad  p rzysz ło ­
ścią narodu. Do tej p racy  n a r o d o w e j  w zyw am  
Was, m a tk i-P o lk i!

Tomasz Kita, nauczyciel.

Listy od Czytelniczek.
Jaskowice, w sierpniu.

Zwracam się z prośbą dc Szanownych posłów In­
dowych, aby byli łaskawi dopomódz nam, biednym ko­
bietom, których mężowie są na wojnie, a które przy pro­
wadzenia gospodarstwa napotykają na coraz większe 
przeszkody Nmjedna z gospodyń, która przed wojną 
miała konie, dzisiaj ich nie ma. Ziemię trzeba uprawić, 
a tu ludzie, którzy mają konie, chcą zapomocą nich bo­
gacić się kosztem innych. U nas jest niesłychana drogość. 
Furmani brali na wiusnę no 28 koron na dzień, prócz 
tego musieli dostać podśiuadanek i śniadanie koniom 
i podwieczorek. Kosiarze kazali sobie płacić po 7 koron 
dzienniw, młockarze po 4 korony prócz jedzenia. Wydano 
w państwie ustawową cenę na zboże, ale nie wydane 
jej na robotę. Dzisiaj furmani powiadają sobie ze bęća 
brać taksamo, jak na wiosnę, po 28 koron z ł  d reń  orki, 
nie zważając i na to, że teraz dzień mniejszy. Wy. bie­
dne kobiety, eośmy zostały z małemi dziećmi, nie jesteśmy 
w możności okryć dzieci i obżywić i tak drogo opłacać 
robotnika.

W tych sprawach mogliby panowie wójcia porobić 
odpowiednie kroki i ustalić ceny. Przecie chodzi o to, 
żeby wszyscy mogli uprawić ziemię i żeby d r ktO”zy 
teraz koni nie mają, nie musieli mrzeć z głodu. Możeby
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Panowie posłowie zwrócili się do wójtów i powagą swoją 
skłonili ich, aby nie pozwolili szczęśliwym posiadaczom 
koni wyzyskiwać w ten sposób biednych kobiet, któiycb 
mężowie w polu krew przelewają. Wiktorya Baran.

Polanka Wielka, w sierpnia.
Ponieważ Szanowna redakcya picze, że i kobiety 

mogą coś do „Piasta11 podać, więc i ja sfę ośmielam po­
słać parę słów nżalenia. Bo też jestem "bana na swoje 
siły, jako że mąż jest na wojnie. Cbodzi mi o miarę owsa, 
wyznaczoną przez rząd dla koni. Rząd wyznacżył dla 
konia kwartę owsa na dzień. I  ja mam konia, ale wi°m, 
że koń podczas roboty musi dostać ną dzień półtorej 
miarki, to znaczy para koni trzy miarki bwsa, bo jakżeżby 
mógł ciągnąć pług, zwłaszcza teraz, gay nieraz trzeba 
całe grunta przewrócić i gay każdy koń musi znacznie 
więcej robić, niż dawniej, choćby dlatego, że koBi po 
wsiach jest bardzo mało. Jak  się koniowi nici da porzą­
dnie zjeść, to koń nstanie i nie zdoli chodzić w pługu. 
Dlatego zwracam się do Szanownych panów posłów 
z prośbą, aby się postarali o zmianę tych przepisów, bo 
jak nam źle odżywiane konie popadają, to wogóle nie 
zdołamy obrobić grunta.

Tak samo ma się rzecz z wyznaczeniem 400 gra­
mów chleba na dzień na człowieka 400 gi-nmów ehlebusia 
to wystarczy dla takiego, który sobie siedzi przy biurku, 
ale dia nas, które musimy teraz dwa razy ciężej praco­
wać, jak przedtem, bo ludzi brak, dla naszych dzieci, 
które również muszą pracować ponad swoje siły, takie 
kawalątko chleba na dzień nie wystarczy. I  w tej spra 
wie możeby nasi posłowie zajęli się nami gorąco.

Rozalia Jarosz.

iaśkowice, w sierpnia.
I ja się muszę przed Szanowną Rsdukoyą użalić. 

Jestem gospodynią na 16 morgach grunta. Dzieci sze­
ścioro, najstarszy na wojnie. Przed wojną miałam pięć 
krów, to mi wójt kazał dać wojsku cztery, a jednę mi 
tylko zostawił. Później zażądał klaczy na forszpan. Mia­
łam parę koni i trzy wozy — teraz nie mam nic, bo z roz­
kazu wójta wszystko musiałam oddać wojsku. Ale kumo­
trowie wójta, mający po jednym morgu, to mają i konie 

wozy. Teraz Pan Bóg zesłał na nas powódź. Woda 
zatopiła mi potrawy, przy gospodarstwie trzeba wytężyć 
wszystkie siły, to mi wójt wysłał drugiego syna na for- 
szp«n i konia i ostatni wóz, a we wsi są chłopy, maiące 
konie, którzy szukają zarobku, to ich zostawił. Co ja 
biedna teraz bez konia pocznę? Przecie nadchodzą za­
siewy, trzeba orać, & tu niema czem. Wiem, że forszpany 
są potrzebne i konieczne, że się je musi dać. Ale przecie 
powinno się tak urządzić, żeby co 14 dui jeździli inni, 
żeby wszyscy mogli sobie porobić w polu. Swoją drogą 
starostwa powinny pouczyć wójtów, bo niestety niedo­
brych wójtćw jest n nas jeszcze dość, że nie woluo im 
ogalacać większych gospodarstw z koni i wozów, bo jak 
większe gospodarstwa zejdą na psy, to zejdą na nsy 
i mniejsze. Agnieszka Smajek.

 -----------
4

Modlitwa Marysi.
Szary mrok czaił się po sadach wioski. Cichły gwary 

i cisza rozpostarła się, otulając swojemi skrzydiy białe 
chaty. Mrok gęstniał i domy i drzewa skryły nie w cie­

niu, górą tylko jaśniej było; przestwór nieba i gwiazdki 
migające wyobrażały wielkość i potęgę Bożą.

Odczuła to i Marysia, która wyszła z chaty, otu­
lonej cieniami nocy, uklękła i do Boga Wszechijmru?go 
zanosi swe modły. Szepce, „Ojcze Nasz“ i „2LdróVra5 Sta- 
ryo!“ westchnęła, jakby chciała większą IFwagę Boga, 
zwrócić na modły swoje— Boże! Ojcze nasz! — szepcze 
Marysia-— Ty, Boże, co wszystko możesz! Ja  Cię tak ser­
decznie proszę! OcaT Jasica mojego! Ty widzisz wszystko 
kierujesz biegiem kul, a mój Jasiek tam — na wojnie, 
gdzie śmierć obfite żniwo zbiera. Ty go, Boże, otocz 
płaszczem Swej opieki, a ja Ci za to - - za to... utnę war­
kocz mój... to mało Ofiaruję Ci moją miłość dl?, niego — 
przeogromne kochanie moje, nie chcę go mieć, wyrzekam 
się myśli o t e j  chałupie bieluśkiej, gdzie on miał być 
gospodarzem, a ja  gaździną,- i niech mnie Jasiek nie 
kocha — ale za tc — za tę ofiarę wróć go Boże cało 
i zdrowo z wojny! Oca? gol...

Szlochanie przerwało modlitwę dziewczynie...
Gdyby tak gwiazdy ciekawsze były spraw ludz­

kich, i bystrzej na ziemię wejrzały, znalazłyby dziew­
czynę, płaczącą z bolu i tęsknoty za ukochanym... Ci­
sza... tylko drzewa stara słyszały modlitwę Marysi... Po­
chyliły za wiewem wiatru swe korony w pokłonie i sze­
ptały liśćmi:

Daj już miły pokój Panie! Niech ustąną te mor 
dercze boje! Zlituj się Panie! Tyle krwi młodej przelano 
na tej polskiej ziemi naszej!... Usłysz próśb gorących, 
nżal się nad -płaczącymi...

Z powiewem wiatrn modlitwa Marysi i szwpt sta­
rych drzew, popłynęły do Boga, jaku jedna w ieka prośba: 
Daj nam miły pokój Pauie! Lz... P .

R ozm a itości.
Dar cesarza dla matki 10 walczących żołnierzy.

Wdowa, Baroara Spitalerowa, której 10 synów pełni 
służbę wojskową na froncie, otrzymała od cesarza w upo­
minku srebrny krucyfiks. Spitalerowa, zamieszkałe, w Bp- 
pan pod Innsbrukiem, odebrała krzyż z rąk starosty w urzę­
dzie gminnym w sposób uroczysty. Należy dodać, źfe 
synowie Spitalerowej nie odnieśli dotąd na wojnie Drawie 
żadnych uszkodzeń cielesny cn.

Dzielna kobieta. W Urzędowie, w dobrze zagospo- 
darowanem miasteczka, w Lubelskiem, żołnierze rosyjscy 
ustępując, podpalali domy. Jedna z kobiet, -której męża 
zabrali do wojska, w chwili, gdy Rosyauie chcieli pod­
palić jej chałupę, z widiami w ręku rzuciła się na pa­
trol moskiewskich żołdaków i przebiła jednego z pod­
palaczy. Reszta ociekła.

Położenie jeńców w Roeyi. Według doniesień pism, 
rosyjski minister wojny pozwolił przedstawicielowi amery­
kańskiego Towarzystwa, zajmującego się y_?acą nad ul­
żeniem doli jeńców, zwiedzić główne obozy jetńcó^f r  Ro- 
syi i na Sybirze. Amerykanin ten, M. Hart, zriedził 
obozy jeńców w Kurganie, Petir iawłowskn, 0  nosku, Mi­
kołajska i  Tomskn i stwierdził, te poMhnie jeńców 
w tych obozach jest korzystne. Jeńcy nie cierpią brąko w, 
a za pracę wykonywaną otrzymują środki pieniężno ną 
zaspakajanie osobistych potrzeb. Koszary, w którySh 
jeńcy mieszkają, są dobrze urządzone. Pożywienie jest do- 
>re i udzielane w dostatecznej ilości.
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Wiadomości o żołnierzami.
Z M ma ^v/wiadowCki6go w Wiedniu doniesiono

lam,
^ m a a to y sk j B e g ia r l Ludwik, 20 p. p. 8 k., zaginął. 

«r«Jui7-sfz, ^0 p. p. 6 k., zaginął. Bania Paweł, 
■i. oBK^Krai. "7 k., zaginął Bator Arnold, 86 p. obr. kraj.
' zał iM łi .F rąoa^ ek . 18 p. obr. kraj. 7 k., z B ł -

y łg a b bjO Jekkó r a m y ; i  stycznia przybył do szpitala  
w Sopijfpt qdtąa ’iema o nim wiadomofiei Bryliński u ia  
gżystóttr, 15 p pi 10 ky la gin ął.

daMerp Staniała j ,  6 bat, „trzelc., z Dębnika, za (inąl. 
ChrząfflS? Jozęf, ię  p. obr. kraj., .aJ6, w niewoli.

jBlHilęgalc Jan. 56 p. p 16 k., 1891, zostar raniony 
w iewe offiT 20 maja przybył do garnizonowego szpitala 
Nr 5 w Mrunp.

Florek Jan, 15 p. p. 1 k., z Rabki, 1895, Wy* chory na 
brzuszny; 10 Kwietnia udał się z rez. szpitala w Pra- 

i. • bo miejsca zbjprki rekonwalescentów w Pradze. '
Holewa Jakub, 54 p. ’ p . - 13 L , z Głogoczowa, 1893, 

z ginął.
Jnaieiflki Józef, 57 p. p. 9 k., z Udzwi, 1886, ranny; 

ÓUjaąEuą^ozSgbiy uezi anf Jarosz Jan, 81 p. obr. k taf. 7 k , 
z Poiluki, 1835, ranny ■ bl.ższ, szczegóły nieznane. Juroak 
Jozef, 56 p. p. 2 k. 1889, był ranny w prawą nogo 28 lipca 
udał sio ze szpitala w Wiedniu do Rotundy, Wieddfi II.

Kigino Andrzej, Sr p. p. 12 k., zaginął. Klecha Józef, 
o. i . p. i. ..., iowników, ranny; bliższe szozegóły nie­
znane. Kosecki Jan, 20 p. p. 8 k., ze Świuika, 1bb4, zabity 
15 rpą^a. Kpsecki Józt*, 13 bat strzeło., i896 był chory; 
X czep® I. idał się ze szpitali, w Rómerstadt do zasr ; p*»z fb 
bj "i s  r^ m n rczyk  Jan, 39 p. p. 4 k., ze Skomielnej Bia­
łej, 1887; Kuwik Józef, jednor. ocnoz., 14 p. p. 16 k.,
jz AndiyuflWU, 1894, zabity 2 maja. Kwaśniak J ó ze i kadet, 
56 p p. 4 k., ranny; bWższo szczegóły ńieziiane.

Z Diner Józef, 14 bat Ttrzelo., s Baryczy; 1889, zabity. 
Litwa Francisjek, 32 p. obr. ki aj. 8 k. ze Stronia, 1886-, 
ua^ył 22 grndni^ skutkiem ran i pęknięcia czaszki w szpi- 

m euniu; ] schowany został na centralnym cmentarzu, 
grnpS 91, oddział III, grób 64.

BŻichulW^fozef, 13 p. p. 7 Jc., ze Świątnik Górnych, 
if888, był ratiny w prawi ramię; 16 grudnia n rzy b ił do szpi­
tala w Szombadiely. Migas Leon, 89 p. p. 2 k., z Białei, 
JESp, zaginął. Miknlec WładySław, 57 p. p. 12 k., zaginął. 
Mrzygłod Tomasz, 31 p. obr. kraj. » k., z Choczni, zaginął.

Niem iec Józef, kapr. 17 p. obr. kraj. 5 k., z Zaczernia, 
1872, w niewoli^

Fająl Ja ., 32 p. landszt. 4 k., ze Skawinek, 1876, w nie- 
yoli. Palus Piotr, 13 o. p. 2 k., z Zalasu, 1889, zaginął od 
10 rrmyca. Pelc Ludwik, 90 p. p., z Handzlówki, 1892, zabity 
%i listopada 1914. Petri Wilhelm Grzegorz, kadet, 38 p. ob:- 
tfraj. 5 k., z Rymanowa, 1889, zag:nął °ietras Michał, 40 p. 
o. 15 k , z Jam, 1880, zaginął. P iętrzy! Józef, kapr., 40 p.
p. 2 k., ze Straszęcina, 1889j zabity między 1 a 11 maja.
Płonka Michał, 06 p. obr. kraj. 2 k., z Ćhoozrii, 1887, zabity 
m ędzy 11 a 20 lntego Pykosi Michał, 57 p. p., zaginął.

Ramenan Józol, irajt. 56 p. p. 10 k., zaginął. Rejowski 
Tan, 20 p. p. 8 k ,  ze St. Sac »a. 1887, zmarł 17 maja na żół- 
uczkę w polowym szpitalu 2/15; pochowano go na cmen- 
arzu » Ruma.

Sas >k Fran uszek, 20 p. p. 1 k., zaginął. Sroka Piotr, 
p. p. 1 k., z Kóz, 188P, zaginął. Suski Wincenty, 56 p. p.

4  k., z Rabki la9£, zaginął. Szandelski Andrzej, 40 p. p.,
•aginął. Szczepański Jan, 57 p. p 3 k., z Bielów cj, zaginął, 
izklar* Józef, 56 p. p. 14 k., z Podolsza, 1083, ranny; bliższe 
szczegóły nieznane. Szpunar Władysław, forysic, 90 p. p. 
t k., z Hąnkówki, zaginął. Ślusarz Józef, 56 p. p. 6 k., z Je- 
eśni, 1889, ranny; bliższe szczegóły nieznane.

Talaga Marcin, 32 n. obr, kóąj. 5 k., : aginął. Tobiczyk 
/rancis; k, 31 p. oni. kraj. 12 k., z Osiek" 1891, zabity 
i maja. Torba Miohał, 90 p. p., zaginął. Tryba Stanisław, 
;3 p. obr. kraj. 5 k., 1892, bvł chory; 25 iipca przybył dfo 
rez. szpitala w Pisek. Trzeciak Andrzej, 32 p. obr. kraj 

k , zaginął.
W ęglarz  W ojciech, 20 p. obr. k ra j. 5 k., zaginął. Wę- 

•rzyn Jan , 57 p. p. 6 k., ż Przeczycy, 1893, zabity 18 m arca 
Węgrzynowicz Sfanisłbw, 30 p. p., zaginął

Żaiąc Jan, 31 p. obr. krsłf.' l t  ic., i  Bulowic, 1«87, za-

gmąi. Zawada Jan, 56 p. p. 9 t , z Przytkowic, 1893, zagi­
nął. Lboror ski Ferdynand, 15 p. obr. kraj. 10 k., z F.ado- 
czy, zaginąć,

O żołnierzach, których nazwiska pod ijemy poniżej, 
B i n r o  w y w i a d o w c z e  n i e  ma  d o t ą d  ż a d n e j  
w i a d o m o ś c i :

Babrał Antoni, 20 p. p. Bąk Franciszek, 90 p. p. Gia- 
oiura Stanisław, 32 p. ob i. kraj. Ciosek Jakó.b, 4r p. p. Czer­
wonka J »n, 1 T p. obr kraj. Dudczyk Andrzej, 3? p. obr 
kraj. Dziekan Sti-n.sław 17 p. obr. kraj. Elżbiec.ak Franci­
szek 56 p. p. Fr ó Jan, 17 p. obr. kraj. Gardoń Wojciech, 
31 ’ p. —>r kraj. H. iber S., 57 p. p. Hanus Franciszek, 17 p. 
obr. kraj. HyjPK Wojciech, 40 p. Janas Franciszek 45 p. 
p. Konopka Piotr, 31 p. landszt. Korbel Bernard, 77 p p 
Latocha Władysław, F-6 p. p Li_ak Adam, 57 p. p. Łącki 
Jan, 32 p. landszt. Łokoik Andrzej, 16 p. obr. kraj. Mąko6 
Józef, 56 p. p. Malinowski Franciszek, 36 p. obr. kraj. Mi- 
h:. jhL Jm , 20 p. p. Mikrut Andrzej, 32 p. obr. krai. Mikuła 
Michał, 16 p. obr. kraj. Mlost Stanisław, 16 p. obr. kraj. 
Mlost Franciszek, 9G p. p. Mlost Pioti 30 p. p. Moskal Sta­
nisław, II p. uji". kraj. Murz Jan, 95 p. p. Opacit Michał, 
16 p. obr. I raj. Ozimina Antoni, 56 p p. Pleohbwka Piotr, 
13 u. p. Pierzchała Andrzej, 16 p. obr. hraj. Pięta Paweł, 
87 p. p. Pyzik Jakób, 57 *. p. Rosa Sylwester, 32 p. obr. 
kraj. Ryft Antoni, 57 p. p. Schwoiei Leon, 90 p. p. Słowik 
Wojciech, 13 p. p. Sołtys Tomasz, 32 p. obr. kraj. Srakuła 
Władysław, t>7 p. p. Stratijczyk H awryło, 55 p. y ^trznlza 
Marcin 17 p. obr. kraj. Stygar Stanisław, 32 p, obr. kraj. 
Bzezęęb Antoni, 17 p. obr.'kraj. Szelc Stanisiaw. Ślusarski 
Franciszek, 57 p. p Tokarczyk Jan, 36 n. obr. kraj. Tokar­
czyk Jakób, 32 p. obr. Kraj, Tryba Józef, 98 p. p. Tumidal- 
sld Wojciech, 13 p. p. Wuwrzkiewioz Jan, 45 p. p. Węgi il 
Piotr, 40 dyw. haubic. Witek Wojciech 16. p. ob-'- kraj. 
Wójcik Franciszek, 32 p. obr. kraj. Wożniak Michai, 90 p. p-

O ^ n o w i s d z i  E e d ^ e y i .
F ia n o isz e l:  >£w ia te k , Paszkówkar Zr względów cen­

tr a ln y c h  cała BPieśń błagiuna" nie może być drukowana. 
Umieścimy to, co można. I n n a  W yćkiewtbE, Dzielec: Za­
mieścimy.1 Ttrozd Jan  w Klęczanach: Utwór będzia mużna 
wydruhu ać dopiero po wojnie. Teraz nie, bo zamiast wier­
szy zostałaby w -Piaście* biała plama. W  S a n e k , ariyle- 
rzystn: Zamieścimy wszystko w zbiorku, dtóry wyj uzi/" 
z druku jako osobna książeczka w październiku. T. T y lk o . 
Tuchów:* Sumiescimy. F lo tr  G aw lik , Pisarzowa: Zamie- 
śJimir w zbiorku.

Po)?kćw w Newarku nie o wiadomość c 'óroe 
H e len ie  B o g d ty , od której od roku nie mam wiadomóśei. 
Tyćos K ozie*, Z eg lce , p . H orków k a,
m ^7 , fnju *-7 Panko Lewczuk prosi o wiadomość o swej 

£ .U f  IIlG i Ł  żonie Annie i matce Anastazyl ze Snchowiec 
pow. Zbaraż. Adres: P, Lewozuk, Mob. Rea.-SBital 2/7, Mauthen, 
Karoten.

| / t n h  J  U ł i p r i F t a f  0 S iem en sieK ^ d sto rw ., który wra- 
l \ i u u y  n i c u f  i m  cając z Prus gdzieś zaginął, pra­
wdopodobnie dlatego, że jest trochę głuchy i ma niewyraźną 
wymowę, zechce donieść pod adrerem: K ęd ziorow a, Za- 
w  »J& -  W llo z n a

P p f  ś i m i ł  0 iadomośA o naszych rodzinach: o Roza!-i 
■ r U a l i i l j  W ojn ar o wic, z  i siostrze Maryi i Annie, o ojcu 
Antonim S ik orsk im  i matce Maryi, z  G rab ow loy , puJr. 
Ilob ro  m il. Ewa W oj n" rowie-., Katarzyna Sikorska i inre  
dziewczęta z Grabowi y, Adres: Ti<,tz>"jr D G ross T y- 
oh ow , K re ls  Bwżgard, Fom m e.m , S en tso h la n d .

kosztwje '»vs2!'<̂ tla5i© 
IO !B«. egzem plarz.

\



Polegli, ran i i jeńcy rojeiMi.
(Skrócenia; k. — kompania. Cyfi^ w nawiasach użuatząją d&ttj śmierci. Przy jeńcach podajemy w nawiasach

miejsc, obecnego pobytu jefirów).
(Dokończenie listy strat Nr 141).

Ranni z 16 pułku landszturmu.
Wietrzyk Szymon, 11 ’r. Windak Józef, 11 k., z Racibor­
ska. W iśniewski Józef, 11 k., z Podgórza. Witos Antoni, 
kapr. 12 k., z Milówki. Włodek Franciszek, frajt. 1 k., z My­
ślenic. Wnętrzaa Józef, forysic. Wójcikowski Józef, 4  k., 
z  Kiatowa. W ojtassol Franciszek, frajt. 3 k., z Brzezia. 
Wołek Andrzej, kapr. 4 k., z Polanki. Wrona Walenty, 9 k., 
z  Komorowie. Zając Michał, 2 k., z Rajczy. Załubaki Józef, 
11 t ,  » Podgórza. Zawadzki Aleksander, 9 k., z Krakowa. 
Zemla Józef, 10 k., z Pełanki Wielkiej. Zięciowski Antoni, 
9 k. Zwierz Jan, 2 k., z Krakowa. Zwinozak Jan, frajt. 
3 k., z Białej. Żądło Albert, 9 k., ze Spytkowic. Z al Jan, 
1 k., z Sierakowa Żarski Ignacy, 3 k., z Brodów. Zmuda 
Błrżej, tręb. 4  k., z Krzęcina. Żydzik Franciszek, 9 k., 
z Grojct. Żylski Marcin, 9 k.

Ranni z 3 5  pułku obr. kraj.:
Badach Mikołaj, ze Stryjówki. Bakowski Michał, z Ho- 

łubicy. Bałaś Pioti, z Sayszkowców. Bartecki Józef, z Bo- 
ryczówki. Barycki Grzegorz, z Kretowców. Bohomolec Teodor, 
z Iwaczowa D. Bohonowicz Jan, 6 k. Boszko Andrzej, ze 
Skałata. Bucztreki Michał, z Luczki. Budnik Emil, z  Zaru- 

* biniec. Cbociej Stanisław, z  Berezowicy. Ohodorski St»ni- 
eław, .z Draganówki. Chomiak Jakób, z Knstyna. Chudoba 
Michał, z Dołianki. Czernecki Gabryel, z Cycowej. Czernecki 
Jan, z Hiibewa. Gzęrniecki Józef, z Woli Mazowieckiej. 
Cymbał Andrzej, 1 k. Dnuiec Pintr, z Kędzierzawić. Dyń- 
kowski Floryan, 1 k Dziran Jan, z Pałczyńców. Dziyga 
Marcin, z Grabowca. Gardyasz Józef, kapral, z Fanasówki. 
Gełza Michał, z Iwaczowa D. Gilewicz Gabryel, plutonowy 
z Peratyna. Górski Łukasz, ze Skwarzawy. Grabowski Ro- 
mau, z Bogdanówki. Jakimowicz Józef, Kapral, z Brodów. 
Jakubowski Jan, pluton., z Warwaryńców. Juźwiu Stani­
sław, z Metulina. K alista Ignacy, kapral, z Toków. Kanyk 
Jan, frajter, z Dobrowodów. Klucznik Stanisław, z Lady- 
czyna. Kor.knlewski Stanisław, z Sieniawy. Koprowski Stani­
sław. kapral, z Terezyi. Kopystyński Kazimierz, z Luki M. 
Kos ^eliks, 1 k. Kowalski Jan, 6 Kozak M i ołay. z Nie- 
miai__a. Kozakowski Mikołaj, z Łopatyna. Kozłowski Stani­
sław, z Kaczanówki. Krupa Jan, z Józefówki. Krupni :ki 
Józef, z Raftyszcz. Kusiak Jan, z Troóciańca. Kwas Cyryl, 
ze Snnwicza Labanowicz Józef, z Romanówki. Lejczak Lu­
dwik, kapral, z Kozówki. Lewicki Włodzimierz, z Załoziec. 
Lityński Michał, k. Łupkowaki Józef, 8 k. Blaryjowski 
Stanisław, kapral, z Daracbowa. Masztalerz Józef, z Olejo­
wa. idaziii Jau, z Suchowoli. Mazur Michał, z Nowosiółek. 
Mazur Piotr, z Darachowa. Mazurkiewicz Władysław, z Do- 
brotworu. Mościpan Antoni, z Kipiaczki. Muzyka. Michał, 
z Zaścianka. Mysok Grzegorz, z Przewłocznej. Nawrocki 
Jędrzej, 7 t .  Nlewidziajło Bartłomiej, ze Stryjówki. Nyczaj 
Antoni, z War wory niec, Ukoś Roman, z Chołojowa. Olejnik 
Antoni, z Jaśni szez. Olejnik Franciszek, z Magdałówki. Olej 
nik Paweł, z Zazdrości. Oleszczuk Józef, z Plebanówki. 01- 
szaniocki Jan, z Laszek W. Ordynowicz Grzegorz, z Na- 
kwaszy. Paluch Jan, 1 k. Parada Michał, l o  k. Pasławski 
Konstanty, 7 k. Pouiuch Andrzej, z Żukowa Poznański Ka­

zimierz, z Kamionki Strtrm. Przytnlski Stanisław, frajter 
1 k. Sech Andrzej, z Berlina (Brody). Sielski Gabryel, 5 k, 
Skybyk Michał, pluton., z Jarosławie. Smoliński Józef, z Ok 
szanicy. Staszków Andrzej, kapral 1 k. Struń Ignacy, z Ro-| 
manówki. Strzelecki Franciszek, z Czeremoszni. Swadowsk( 
Wawrzyniec, pluton., z Bałnczyna. Sydor Józef, z Brodów; 
Starych. Sydorowicz Miohał, z Uszni. Szemęrda Piotr, z Za-; 
dniszówki, Szober Walenty, z Kołodziejówki. Szpakowsjti Mi­
kołaj, z Woli Mazowieckiej. Szi i jka konstanty, frajter, 
z Zitbłotców. Szwarnowski Michał, z Borków Małych. Swi-, 
si»a Mikołaj, frajter, z Niestanic. Swistun Paweł, z Snszna, 
Tarnawski Jan, z Grabowca. Tarnopolski Mikołaj, z Zazdro­
ści. Tycki Mikołaj, z Zazuli. Tyczyński Jan, z Darachowa! 
Tymourski Jan, z Meczowa. Tymrakiewicz DyuUnzy, z Hni- 
dawy. 'Wierzbicki Wojciech, ze Stryjówki. Winnicki Jan, 
4  k. Wojciechowski Antoni, z Myszkowie. Wójtowicz Mi 
chał, 1 k. Wołoszyn Stefan, 7 k. Wyszyński Jędrzej, z  WiU 
kowa. Wytrwa Andrzej, z Pietryoz. Zagórski Jan, z Cho- 
daczkowa M. Zapotocki Michał, kapral 6 k. Zawistowski 
Jan, z Mogielnicy. Zoltański Grzegorz, 6 k. żorawski Fe­
liks, z Draganówki.

Ranni z innych pułków*
Budź Piotr, 20  p. p. 6 k., z Nowotarskiego. Gwizdał 

Wincenty, 20 p. obr. kraj JLrzeczkowski Joachim, 32 p< 
artyh, z Dziedziłowa. M atusik Wincenty, 25 p. obi. kraj, 
z Nawojowej Góry. Radwański Marceli, 25 p. obr. kraj.; 
z  Dębu. Uchański Kasper, 25  p. obr. kraj., ze Zborowa.

W  niewoli z 3 o  pułku obr. kraj.:
Baczuń Józef, z Jarczowrów. Bajgier Mikołaj, 2 k< 

Bakonik Stanisław, z Młynisk. Baran Piotr, z Inrowicy. 
Bartnicki Józef, z Janowa. Boszko Aleksander, ze Skałat* 
Starego Bntyniec Aleksander, z Myszkowie. Chrzan Suani- 
sław, z EleonorowkL Dereń Jan, z Cńodaczkowa W. D rę- 
hobycki Grzegorz, z  Kzepniowa. Drzewiecki Jan, 10 k, 
Dziuba Józef, z Iławców. Góral Jan, 1 k. BLędeierzeweM 
Józef, z Borków W. Kłak Franciszek, z Zazuli. Klim Mi­
chał, z Załoźców. Kozak Grzegorz, 2 k. Kozak Tołhssb, I  k. 
Krasnosielski Paweł, 3 k. Maksymowicz Józef, 10 h. Mw, 
ryńcznk Stanisław, z Bndzanowa. 3rnafka Franciszek, «e 
Zbaraża. Pastuch Jan, .3 k. Pewniak Jóaet, z PańkoWeoW. 
Pnchniak Andrzej, z Bndzanowa. Starobranski Jan, $ k. 
St€ faniszyn Aleksander, z Załuża. Struchaniec 
°zowej. Sznniewicz Aleksander, z Hołoskewic. łyewra^Ui 
Maryan, 2 k. Tylczak Stefan, z Okna. W ^fUńei i  lldSJMu, 
z Wierzbowczyka. Winnik Wojciech, z UJ «4acz*owa. 
szyn Andrzej, z Hodowa. Wółowlcz Gfaegoii. z ŁeU» 
Wysłobocki Tomasz, z Panrsówki. Zabawa Totóaw, ■ ęfee- 
daczkowa W. Zaleski Aleksander, z Nosowtów. Ziemka J l l  
z Czerniłowa Mazow. Zmm Jan, z Chwatowa.

W  niewoli 7. .mnych pułków:
Afinowicz Michał, 15 p. p., z Ludwikówki (Bjawtń), 

Baczyński Józef, 19 p. obr. kraj., •- Pikuliniec (V7o«k. <KW. 
saratowska). Baczyński Józef, 95 p. p., z Jaziowas (Asm- 
bad). Baczyński Władysław Jan, 19 p. obr. kraj., ze Lwowa 
(Sama kand). Bałabuch Franciszek, 95 p. p. 12 k. (Sam_ r-
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kand). Banach Antoni, 15 p. p., z Czartoryi (Tiumen, gub. 
tobo’ska). Ęaran Józef, 19 p. obr. kraj. 3 k. (28 szpital we 
Włodzimierza) Bazjlewicz Józef, 19 p. obr. kraj., ze So­
kala (Rosya). Bednarz Paweł, 19 p. lszt., z Doroszowa (Sim­
birsk). Berezowski Józef, 15 p. p., z Bajkowców (Simbirsk). 
Bieńkowski Ludwik Franciszek, z Zaleszczyk (Aszabad). 
Bodnar Julian, 15 p. p., z Cebrowa (Rosya). Bożyk Michał, 
19 p. lszt. (Simbirsk). Bryk Michał, 19 p. obr. kraj., z Bu­
ska (Rosya). Buczyński Michał, pluton. 15 p. p., z Hnilic 
(Tjumen, gub. tobolska). Cerkowniak Jakób, 95 p. p. (Sa- 
markand). Chwalibota Piotr, 19 p, obr. kraj. (Rosya). D e- 
lawski Michał, 95 p. p., z Kosmierzyna (Samarkand). Der- 
dyk Teodor, 19 p. obr. kraj. (Samarkand). Dereń Józef, syn 
Błażeja, 15 p, p„ z Chodaczkowa W. (Barnauł). Diduch Ję­
drzej, 95 p. p., z Browarów (Rosya). Dobrowolski Wojciech, 
19 p. obr. kraj., z Pustomyt (Boguczar, gub. woroneżska). 
Doczyński Andrzej, 15 p. p., z Kut (Samarkand). Dorożyń- 
ik i Stanisław, 15 p. p., z Warwaryniec (Tjumen, gub. to­
bolska). Drzewiński Józef, 15 p. p.; z Płotycz (Samarkand). 
Dyka? Franciszek, 16 p. lszt., z Kranowa. Fiedura Józef, 
19 p. lszt., z Sudczy (Simbirsk). Frankowicz Stefan, 95 p. p., 
z Chudykowców (Rosya). Fudal Wawrzyniec, 15 p. p., 

Romanówki (Tjumen, gub. tobolska). Gdula Roman Kazi­
mierz, jedn. och. 95 p. p., z Janowa (Troick, gub. tobolska). 
Gierczycki Stanisław Józef, 19 p. obr. kraj., ze Lwowa (28 
szpital we Włodzimierzu). Gulowaty Si mi sław, 15 p. p., 
z Chodaczkowa W. (Tjumen, gub. tobolska). Gumienny Jan, 
15 p. p., z Kobyłówki (10 szpital w Moskwie). Hałuszka 
Piotr, 95 p. p., z Koszyłowców (Samarkand). Herba Jan, 
19 p. lszt., z Buska (Simbirsk). Hnatowicz Michał, 19 p. 
lszt., ze Szczerca (Kainsk, gub. tomska). Hodowski Mikołaj, 
15 p. obr. kraj. (32 szpital w Niżnym Nowogrodzie). Hołyń 
Jan, 16 p. lsz t, z Hawłowa. Horodyski Grzegorz, 15 p. p. 
(Wolsk, gub. saratowska). Hryniewicz Jan, 15 p. p. (10 szpi­
tal w Moskwie). Husak Jakób, pluton. 95 p. p., z Kopyczy- 
niec (Rosya). Iskra Mikołaj, 15 p. obr. kraj., z Trembowli 
(Niżny Nowogród). Iw W icz  Jan, 19 p. lszt., z Chodorowa 
(Walujki, gub. woroneżska). Jabłoński Antoni, 15 p. p., 
z Warwaryniec (Simbirsk). Janik Jan, forysic 19 p. obr. 
kraj. (Boguczar, gub. woruueżska). Jasiński Karol Józef, 15 
p. p., z Tarnopola (Barnauł). Kadftnar Michał, 19 p. obi. 
kraj. (Rosya). Kaczor Jan, 19 p. lszt., z Grzjbowic (Wolsk, 
gub. saratowska). Kaj Józef, 1 p. lszt. (Simbirsk). Karol 
Tózef, 15 p. p., ze Strusowa (MeloUki, gub. włodzimierska). 
Kaszowaki Michał, 11 p. artjl., z. Ludwikówki, ranny (Tju- 
meń, gub. tobolska). Kiryczyński Jan, frajter 15 p. p., z Za 
łuża (Simbirsk). Kisielewicz Franciszek, ze Swirza (Samar­
kand). Kogut Antoni, 19 p. obr. kraj., z Karolowie (Sim­
birsk). Konarski Andrzej, 16 p. lszt., z Myślenickiego. Ko- 
pak ,n, 15 p. p., z Tarnopola (Samarkand). Korszgv.ski 
Mikołaj, 15 p. p., z Tarnopola (Rosya). Kozub Jan, 16 p. 
lszt., z Przeciszowa. Kozub Stefan, 15 p. p., ze Smykow- 
ców (10 szpital w Moskwie). Kret Adam, 15 p. p:, ze Sło- 
bódki Jan. (Simbirsk). Frobicki Mieczysław, jedn. och. 45  
dyw. artyl. (Rosya). Kucy Stanisław, 15 p. p. (Tjumeń, gub. 
tobolska) Kuszka Antoni, 3 9 p. obr. kraj., z Kłodzienka 
(Rosya). Lach Józef, 19 p. lszt., z Ząbkowa (Wolsk, gub. 
saratowska). Lagoek' Michał, 45  dyw. artyl., ranny (Rosya). 
Laag Stanisław, 19 p, lszt., z Waręża (Simbirsk). Lewan­
dowski Andrzej, 15 p. p., z Tarnopola (Samarkand). Litwin 
Aleksander, 19 p. obr. kraj., ze Strzelisk (Kozłów, gub. 
tambowska). Łukasiewicz,M ichał, 15 p. p, (Aszabad). ICa- 
koła Konstanty, 15 p. p ! z Wołoskiej W si (Simbirsk). Ma­
zurkiewicz Józef, 19 p, obr. kraj., z Brzeżan (Rosya). Mło­

dzianowski Władysław, forysic 15 p. p. (Simbirsk). Młot 
Józef, kapral 19 p- obr. kraj. (Rosya). Moczulski Eustachy, 
pluton. 15 p p. (Simbirsk). N eboi Jan, 19 p. obr. kraj., 
ze Strzelisk (Kainsk, gub. tomska). Niedźwiecki Karol, 19 p. 
lszt. (Tjumen, gub. toboiska). Nowak Marcin, frajter 19 p* 
lszt., z Zimnej Wody (2 szpital we Woroneżu). Nowakow­
ski Józef, 15 p. p., z Tarnopola (Simbirsk) Nowicki Antoni, 
15 p. p., z Mogielnicy (Simbirsk). Nowicki Julian, kapral 
95 p. p., ze Szmankowców (Mełenki, gub. włodzimierska). 
Onyszczak MlKołaj, 19 p. obr. kraj., z Koniusznów (Rosya). 
Ocowy Stefan, 15 p. p. (Simbirsk). Oświęciński Stefan, 95 
p. p., z Myszkuwców (Tjumen, gub. tobolska). Ozarko Jan, 
19 p. obr. kraj., z Turzanowic (Rosya). 'Pac Piotr, 16 p. 
lszt-., z Tyńca Pastuch Michał, 15 p. p., z Droszowa (Asza- 
bad). Petrach Jan, 19 p. obr. kraj. (Rosya). Półtorak Jan, 
15 p. p., z Chwielowkf (Tjumen, gub. tobolska). Porochański 
Andrzej, 15 p. p., z Wolicy (Moskwa, 10 szpital). Przy- 
tocki Kazimierz, 19 p. lszt., z Sichowa (Samarkand). Pu­
kała Jan, 15 p. p., z Kaczanówki (Rosya). Puś Stefan, 15  
p. p., z Lisienczyc (Aszabad). Fustelnik Feliks, 98 p. p., 
z Dylągcwej. R aba Michał, 15 p. p., ze Strusowa (Melenki, 
gub. włodzimierska). Rewega Paweł, 95 p. p. (Tjumen, gub. 
tobolska). Rokosz Jan, 19 p. lszt. (Simbirsk). Rubaeha Ste­
fan, 15 p. p., z Łuiilic W. (Tjumen, gab. tobolska). SSaban 
Mateusz, 19 p. lszt., z Derewni (Woroneż). Sodoma Paweł, 
frajter 19 p. obr. kraj. (32 szpital w Niżnym Nowogrodzie). 
Sołtys Paweł, 95 p. p , z Zalesia (Rosya). Sosnuwski Jan, 
95 p. p., z Pyszkuwoów (26 szpital we Włodzimierzu). Sroka 
Piotr, 19 p. obr. kraj. (Tjumen, gub. tobolska) Suchecki 
Antoni, 95 p. p. (Tiumen, gub. tobolska). Szachnowski Piotr, 
19 p. obr. kraj., z Siemianówki (Boguczar, gub. woroneżska). 
Szeremeta Michał, 19 p. lszt., z Siebieczowa (Simbirsk). 
Szmilewski Antoni, 15 p. p., z Okna (Boguczar, gub. woro­
neżska). T arł ab Filip, 15 p. p., z Cebrowa (Kainsk, gub. 
tomska). Turbiński Maryan, 15 p. p., z Sokołówki (Simbirsk). 
Tymoszek Stefan, plnton. 15 p. p., z Bogd mówki (Simbirsk). 
U ch acz Julian, 95 p. p., z Czortkowa St., ranny (32 szpi­
tal w Niżnym Nowogrodzie). Ukrainiec Tomasz, 15 p. p., 
z Petrykowa (Tjumen, gub. tobolska). W asylkiew icz Marcin, 
19 p. obr. kraj. (Kungur, gub. permska). W irsta Piotr, frai- 
ter 19 p. lsz t  (Samarkand). Wnuk Władysław, 15 p. p. 
(zmarł 16 /10  1914 roku w Rybińska, w Rosyi). Wojdyła 
Ignacy, 19 p. obr. kraj. Worobec Stefan, 95 p. p., ranny 
(29 szpital we Włodzimierzu). Wysocki Michał, 19  p. obr. 
kraj. (Kainsk, gub. tomska). Wycpiański Mateusz, 15 p p., 
ze Sorocka (Kainsk). Zemlak Stefan, 95 p. p., z Dźwiniaczki 
(Simbirsk). Ziobrowski Jan, 19 p. obr. kraj. (Rosya). Zubek 
Stefan, l y  p. obr. kraj., z Kunina (Sumarkana). Zychowicz 
Paweł, 15 p. p., ze Zbaraża Starego (Tjumen, guh. tobol­
ska). Żak Jan, 19 p. lszt., z Hinowic (Simfltfrsk). Żmurko 
Jan, 15 p. p. (44  szpital w Rjazaniu) Żur Leon, 15 p. p., 
z Eleonorówki (43 szpital w Rjazaniu)^,

Lista strat Nr (42
zawiera opęócz nazwisk żołnierzy z  5 6  p . p ., które po­
daliśmy w jednjrm z poprzednich numerów, następujące na­

zwiska polskich żołnierzy:

Zabici:
Buczma Franciszek, pluton. 58 p. p., Chorostków, 1892. 

Bujas Michał, 56 p. p. 15 k. (22/11). Garuk Antoni, 58  
p. p., Pacyków, 1886 Kaczan Michał, 58 p. p., Pobereże, 
1893. Kardasz Wojciech, 58 p. p., Kolesówka, 1894. Kie-



Lista strat Nr 143
zawiera oprócz nazwisk żołnierzy z 2 0  p . p .,  5 7  p . p ,
i  3 2  p . o b r .  k r a j . ,  które zamieściliśmy w poprzednie! 

numerach, nJwtępnjące nazwiska polskich żołnierzy:

Zabici:
Barabasz Michał, 35 p. lszt., Stechnikowce, 1879. 

Bednarski Jan, 36 p. lszt., Łozuwa, 1877. Bek Jan, 16 p 
obr. kraj., Gilowice, 1888 (13/2). Brodziak Jam, 35 p. lsz t, 
Opłock, 1878. Buhaj Józef, 35 p. lHzt., Grzymałów, 1874  
Onaszczowski Damian, 77 p. p., Łomna, 1889. Cimko Jan, 
frajter 35 p. lszt., Olszanica, 1876 (pochowany 17 lutego 
na cmentarza w Bolestraszycach). Człowieczez Mikołaj, 35  
p. lszt., Ochrymowce, 1879. Czołno Andrzej, 302 bat. lszt.; 
Będziemyśl, 1876 (pochowany w Wietrzychowicach). Dziuba 
Kazimierz, 77 p., Kolbuszowa, 1883 (23/J.). F ig a m iak STe- 
fan, 43 dyw. artyl., Mitulice, 1882. Frysz Marceli, 77 p. p., 
Bystrzyca, 1888. Górnisiewicz Michał, 13  p. p. 10 k., W i­
śnicz Nowy, 1891 (17-30/11  1914  r.). H aj Jan, frajter 
77 p. Lutowiska, 1887. Horodyski Jan, kapral 77 p. p., 
Horodyszczo, 1884. Hujarski Jan, 77 p. p., Olszanik, 1889. 
Iłek  Mikołaj, kapral 7T p. p., Rauiowice, 1883. Kaczmar­
ski Tadeusz, 77 p. p̂ - Bucaacz, 1894. Kilim ink Jan, 35 j 
lszt., Czerniszówka, 1875. Kloc Tomasz, 35 p. obr. kraj 
Jozefówka. Knapek Franciszek, 77 p. »p., Rajcza, 1889  
(S&3/1). Korduba Mateusz, kapral 35 p. lszt., Tarnopól, 1880  
Kuć Mikołaj, frajter 77 p. p., Bukowa, 1891. M iskowiet 
Tomasz, 58 p. p .f Rabka, 1894  (11/2). Mrowieć Jan, 77 
p. p., Godziszczs, 1889 (24/1). N iżnyk Wojciech, 77 p. £.; 
Padew, >1892 (23/1). Petruszak Michał, 77 p. p., Sieleń. 
1889. PetruBzkiewlcz Teodor, 77 p. p., Lipie, 1880. ProcyM 
Jan, kapral 77 p. p., Sambor, 1883- Puszka Mikołaj, 35 p 
lszt., Podlipie, 1879. Sawick* Wojciech, pluton. 35 p. lszt,t 
Petryków, 1873. Schott Karol, kapr. 43  dyw. artyl., Lwów ( 
1889. Skóra Józef I., 302 bat. ,lszt., Glinik, 1874 (11/6  
pochowany w Wietrzychowicach). Stanach Ignacy '58 p. f fl 
z Myślenickiego, 1894. Striłecki Jan, 35 p lsz t , Plejf  ̂
kowce, 1878. Szeremeta Jan, 35 p. lszt., Woronjaki, 1876, 
Tkacz Filip, 77 p. p., Więckowice, 1891 . Turćzyński Sta­
nisław, pluton. 43 dyw. artyl., Delejów, 1881. U l  Jan, 77  
p. Pt Nowe Sioło, 1883. Ulanowski Jan, 35 p. ls z t ,  Eło- 
tycze, 1875. W ic iak  Michał, 35 p. lBzt., Dobrowody. Wiedei 
Józef, 77 p. p., Wadowice, 1884 (23/1). Wołoszyn Mary ag, 
36 p. lszt., Dobrowody, 1880. Ż arko we ki Wojeieć|h, 35 p 
lszt. Żylak Michał, 77 p. p., Sądowa Wisznia, 1893. ■;

Ranni:
B alas Franciszek, 43  dyw. artyl., Rohatyn. Baranów \ 

ski Bronisław, 43  dyw. artyl. BartelmuB Jerzy, 77 p. p 
z Bialskiego. Berecaowski Jan, 43  dyw. artyl., Capowhe. 
Bisch Jan, 7 p. p., Burczyce. Bobik Stefan, 77 p. p., Le­
tnia. Bochenek Józef, 77 p. p. Bojko Pankraey, frajter 58 j 
p, p., Kołodziejów. Brendza Jan, 77 p. p., Wadowice. Brze- j 
zicki Michał, 35 p. lsz t, Firlejówka. Ghilarski Stanisław, 
35 p. lszt. Clasnocha Tomasz, 77 p. p., Palikówfci. C|ąj- 
nota Walenty, 77 p. p., Błędowa Tycz. Ozupryńbki Józbf, 
kapr. 35 p. lszt., Busk. D in  ter Antonł, p lu t 43 dyjs. aft:, 
Józefów. Dobrzański Michał, 77 p. p., Topolnica. G śłka  Ąp. 

W  liście strat Nr 9: zamiast Jan ma być Józef Gol-[ toni, frajter 68 p. p.^Gołko Jan, 77 p. p., Inwałd. Głnsżka 
das, 1 p. ułanów, Wiśnicz N o w y /1 w niewoli w Serdobsku/ Andrzej, 35 p. lszt., Stechnikowce. Gołuch August, 77 p. p.,

peęzczak Michał, 58 p. p., 1884. Onufiak Piotr, 68 p. p.,, 
Nadworna, 1894. P ita la  Stanisław, 58 p. p., Krzyszkowioe, 
189J} ((1-16/2). S zczen iak  Stanisław, W ola Radziszowska, 
1895 (lj!-16/2). Śledziowski Franciszek, 58 p. p., Dąbrowa, 
1892 (1-16/2). Zieliński Józef, p lut 58 p. p., Lsnozyn, 1891s-

Ranni z 5 8  pułku piechoty:
B ilińsk i Franciszek, Dybno. Blunkata Jan, 2 k., Ja­

sień. BorzesKi Władysław, 2 k,, W ał Ruda. Buczkowski 
Konstanty. Ciesielski Michał, Dzurków. Jacykiewiez, Ża- 
rzycze. Jastrzębski Andrzej, Dąbrowa. Jaworski Franciszek,

1 frajter 4  k. K oza Ludwik, 7 k., Jaroszówka. Krykiewicz 
Jan, Kmhinin. Makowski Stanisław, frajter, Wysoczanka. 
Musiał Andrzej, 6 k., Gnojnik. Oskwarek Andrzej, 4  k., 
Kopań. Satka Wojciech, 4  k., Staniątki. Semenowicz Ste­
fan, Maryampol. Snitra Jan, 6 k., Jachówka. Stożek Andrzej, 
6 k., Pęim. Szczygieł Mikołaj, Konczaki Stare. Szuba Józef, 
4 k , Rudnik. Sztdar Michał, Majdan. Śledziowski Karol, 6 k., 
z Bocheńskiego. Śliwa Józef, 8 k., Słotwina. Śliwa Kazi­
mierz, 1 k., Wolica. Urban Emil, Knihinin. W dowiak Jan, 
Polna. Wierzbicki Jan, feldf. 2 k. Wołoezański Michał, Soło- 
twina. Ziaja Jan, 7 k., Trzebunia.

t
W  niewoli:

Batkiewicz Jakób, 22 bat. strzelców, Nowy Targ (Sa- 
markand). Bill Franciszek, 1 k., z Brzeskiego. Bijowski Ale­
ksander, 36 p. lszt. Chochoł Michał, 58 p. p., Markowa. 
Czyż Cypryan, forysic 58 p. p. Dacko Piotr, 58 p. p. Do- 
dusz Jan, pluton. 58 p. p. Dziadula Józef, 58 p. p. 1 k., 
Jasieniów. F ilipek Stanisław, 58 p. p., Biadoliny. Gatnl 
kiewicz Stefan, kapral 58 p. p., Stanisławów. Genyk Am 
toni, 36 p. lszt. Gnat Władysław, 58 p. p., Nadworna. Go 
dawa Józef, 58 p. p., Pcim. Guzik Ludwik, 58 p. p., z My' 
ślenickiego. Hajdnczek Michał, tren, Lubień Mały (Samar- 
kand). Hanula Jan, 58 p. p., Tuczempy. Jankowski Józef, 
36 p. lszt. Kendzior Adam, 36 p. lszt., Kamionka W . Kita 
August, 58 p. p. Kopacz Bronisław, 58 p. p., Sielec. Kup- 

- czak Stefan, 58 p. p., Sołotwina. L issek  Franciszek, kapral 
67 p. p., Zabierzów (Samarkand). Madej Michał, 58 p. p., 
Ciężkowice (Nisz, Serbia). Majksza Władysław, 58 p. p., 
Juszczyn. Mirocha Jan, 58 p. p., Juszczyn. Miskiewicz W ła­
dysław, 36 p. p., Jarosław. Momot Michał, kapral 58 p. p., 
Bohorodczany. Mykietyn, pluton. 58 p. p., Tyśmienica. N e-  
grycz Stefan, 36 p. lszt. Oknlowski Karol, 58 p. p., Horo- 
denka. Ozmiński Jakób, 58 p. p. Pacyga Klemens, 58 p. p., 
Skawica. Paraniuk Michał, 58 p. p., Chmielówka. Pawluk 
Mikołaj, 58 p. p. Ruman Kazimierz, 58 p. p., , Moducha. 
Sidzińskl Antoni, 58 p. p., Stanisławów. W laszyn Michał, 
58 p. p., Krechowce. Włocki Piotr, 58 p. p., Kłuzów. W o­
liński Jan kapral 36 p. lszt., Winograd. Zachorski Jan, 
58 p p. Niżniów. Żakowicz Marcin, 58 p. p., Okniany. Za- 
sławski Szymon, 58 p. p.

Uzupełnienia.

^ib. saratowska. Zamiast Franciszek ma być Józef Zwar­
doń, 1 p. ułanów, Sól, w niewoli, w Serdobskn, gnb. sara­
towska.

Drohobycz. H al czyn Stefan, 35 p. lszt. Hawrylak Andłąej, 
77 p. p. Hiczowski Józef, 77 p. p., Rakowa. Hryniewicz 
Stefan. 35  p. lszt. Jagiełło Piotr fraiter l i p .  lszt., Zba-



raż Stary. JaaienLki Franciszek, 43  lyw . artyl.* Obydów. 
Jonak Mikołaj, 77 p p., Medenice, K ogut Michał, 77 p p. 
Kalisz Karol, 77 p. p., Mielec. Kanta Józef, 77 p. p., z Rop- 
czyckiego. Kapak Jan, 77 p. p.t Drohobycz. Kapusta Jan, 
77 p. p., StrZjżów. Karlik Jan, 77 p. p., Stara Ropa. Kie- 
szek Wojciech, 77 p. p., Podleszany. Kolano Aleksander, 
77 p. p., Rudki. Koniur Józef, 77 p. p., Radziechów. Ko­
pacz J«n, frajter 35 j>. Iszt., Nowe Sioło. Kowal Michał, 77 
p. p., Ńiedźwiodza. Krowicki Aleksander, 77 p. p., • Mona­
styr. Kubica Józef, 77 p. p., Kaina. Kucibala Jakób, tręb. 
29 p. artyl. Kurawski Antoni Józef, 77 p. p., Wołcza. 
Kuźma Wojciech, 77 p. p., Kamesznica. Lacn Wojciech, 77 
p. p , Wola Zarcz. Łach Karol 77 p. p., Wysoka. Makar- 
ski Mikołaj, 35 p. Iszt., Zbaraż. Maniowsfci Aleksander, 302  
bat. Iszt., Chlewczany. matkowsti Jan, 77 p. p., Mochnaty 
Maziapa Michał, 77 p. p., Felsztyn, Mazur Stanisław, 77 
p. ę., Mielec. Mętelski Aleksander, 35 p. Iszt., Ofcnc Micha- 
(ewicz Józef, 35 p- iszt., Jirzywótuły. Mróz Józef, 77 p. p., 
Dąbrowica. Ochota Teodor, 35 p. Iszt., Turówka. P asie- 
eznik Jan, 35 p. Iszt., Kozówka. Petryszkiewicz Teodor, 77 
p. p., Msząniec. Piziora Jan, 35 p. Iszt., Jeziema. Prokop 
Michał, 77 p. p., Litynia. Pryjma Jan, 77 p. p., Nowe Sioło. 
R azgo Piotr, 77 p. p., Nienowice. Ruszała Józef, 77 p. p., 
Rudki. Ruszkowski Jan, frajter 35 p. Iszt. Rzepka Antoni, 
/?  p. p., Maksymowice. S a ’wiński Teodor, 14  p. obr. kraj., 
Mogiła. Sędziszewski’ Stanisław, 43 dyw. artyl. SenciskoJan, 
17 p. p Skibyk Jatób, 35 p. Iszt. Sobkowi:z Roman, 77 
p. p., z Rzeszowskiego. Sodlak Piotr, 77 p. p., Lanowice. 
Stepauczak Mikołaj, 77 p. p., Grodowice. Strecz Piotr, iraj- 
ter 5 s  p. p. Strojna Wawrzyniec, 77 p. p., Biskowice. Stro- 
nowski Józef, 43  dyw. artjl., Stanisławów. Szarek Jan, 77 

p., Pułanki Szkwarkowski Franciszek, 35 p. Iszt./T arno­
pol. Ściglej Franciszek, 77 p. p. T alik  Józef. 77 p. p., Ży­
wiec. Tereszkiewicz Teodor, frajter 77 p. p., Topolnica. To­
maszewski Piotr, 77 p. p. Tracz Józef, 77 p. p., Radzie­
chów. Trypnik Mikołaj, 43 dyw. artyl. W ilg a n  Tomasz, 35 
p. Iszt. Willman Karol, 77 p. p„ Lipnik. Wlazło Karol, 77 
o. p., Chłopice. Wójtowie* Jan, 77 p. p., Zapałów. Woło- 
zyn Grzegorz, 77 p. p,( Sambor.

W  niewoli:*-. «
Antonyk Jan, 13 bat. stizelc., Hujcze (Melenki, gub. 

włodzimierska). B ia lik  Jan, 13  p. p., Rząska, ranny (Ukry- 
skoje, gub. zabajkalska). Błażko Mikołaj, 24  p. p. Bochenek 
Stanisław, i  3 bat. strzelc., Krzesławice (Samarkand). Cekot 
Fiotr, 13 bat. strzelc., Kaina, ranny (57 lazaret ewakuac. 
v  Tambowie). Cetnarski Józef, 13 p. p., Słomka, ranny 
'Włodzimierz). Franiek Józef, 13  p. p., Bilczyce, ranny 
(szpital Piotra W. w Moskwie). Q ut Franciszek, 13 bat. 
strzelc., Balm, ranny (44  szpital w Rj czaili u). Irzyk Józef 
II., 13 p. p., Lipnik, ranny (Włodzimierz). Jarosz Franci­
szek, 13 p. p.. Nowa W ieś Szlachecka (8 szpital w Moskwie). 
Jaszczyk Józef, 13 p. p., Trąbki, ranny (Iwanowo-Woznie- 
sensk, gub. włodzimierska). K acz nar Grzegorz, 13 bat. 
strzelc., Putiatycze (Samarkand). Kaczor Antoni, kapral 35 
p. Iszt. Kaliczyński Jerzy, 30  bat. strzelc., Lipiny Kawie- 
cki Antoni, frajter 35 p. Iszt., Zadniszówka. Kociołek W a­
cław, 13 bat. strzelc., Bochnia (Samarkand). Kuczmak Mi­
kołaj, 35 p. Iszt. M i celuch Tomasz, 35 p. Iszt. Michalski 
Wawrzyniec, 13 p. p., Bieńkowice, ranny (Jelec, gub orel- 
ska). Mielec Franciszek, 13 p. p., Kokótów, ranny (Iwanowo- 
Wozniesensk, gub. włodzimierska). Mika Marcin, 32 p. obi. 
kraj., Borzęcin. Mróz Władysław, 13 bat. strzelc., Rzepien- 
nik Strzyż. Poprawa Dominik, 13 p. p., Koszów, ranny
Odpowiedzialny redaktor; Józef Rączkowski.

Czcionkami drukarni Literackiej w Kr .ko. de, ul

(Tnła). Proksa Andrzej, 13 p, p., Jaworzno, ranny (Tuła). 
Sandecki Józef, 13 p. p., Kwaczała, ranny (Jkryskoje, kraj 
zabajkalski). Sawuiak Mikoiaj, 9 p. obr. kraj. (Tjumeń, gub. 
tobulska). Stolarczuk Mikołaj, 13 bat. strzelc., Stańaowa 
(28 szpital we Włodzimierzu). Stiyga Jan, 35 p. Iszt. Szczu­
rek Michał, 13 p. p., Włosań, ranny (Tuła). Szten Mikołaj, 
trębacz 13 bat. strzelców, Dolina (28 szpital we Włodzi­
mierzu). Tabaczuk Aleksander, 13 bat. strzelc. (Samarkand). 
W isieck i Wojciech, 35 p. łszt., Skałat Stary. Wygoda Jan 
Jakób, 13 p. p., Pychowice, ranny (Murów, gub. włodzi­
mierska).

?  Uzupełnienia.
W  liście strat N r  6 8  zamiast Fitek Jan ma być 

FileK Władysław, 13 p. p., Nowa Góra, był podany jako 
zabity, dostał się ranny do niewoli (Peiesławl, gub. włodzi­
mierska) Hartabus Wojciech, 13 p. p., Gorzków, poaany 
jako rannj, dostał się ranny do niewoli (Iwanowo Woznie- 
sensk, gub. włodzimierska). Piec Stanisław, kapral 13 p. p., 
Rzezawa, podany jako ranny, dostał się ranny do niewoli 
(Kungur, gub. permska). Famut Stanisław, 13 p p., Błaż- 
kowa, podany jako ranny, dostał się ranny do niewoli (Wło­
dzimierz). Sroka Stanisław, pluton. 13 p. p., Przeginia Na­
rodowa, podany jako ranny, dostał się ranny iu niewoli 
(Tuła). Szymczyk Józef, 13 p. p., z Bocheńskiego, poaany 
jako ranny, dostał się ranny do niewoli (Włodzimierz).

W  liście strat N r  1 3 4  żołnierze: Sołtys Franciszek, 
57 p p., z  Białejwody, i Wnęk Józef, 57 d. p., z Toni, 
którzy się dostali ranni dc niewoli, są w Kozłowie, gub. 
tambowska.

W  liście Btrat Nr 15: Majka Michał, 57 p. p., M»- 
kowisko, podany jako ranny, dostał się ranny do niewoli 
(Tjumeń, gub. tobolska). W  tejsamej miejscowości jest P ie­
truszewski Piotr Paweł, 57 p. p., Kawęczyn Dębicki. Si a- 
dek Tadeusz Jan, kapral 57 p. p., z Tamowa, podany jako 
ranry, dostał się ranny d o -niewoli (Jalutorowsk, gub. to­
bolska). W  tejsamej miejscowości jest Uramek Julian, 57 
p. p., z Żabna. Zaarlaniczny Józef, kapral 57 p. p., z Sa- 
mocic, podany jako ranny, dostai się ranny do piewel 
(43 ewakuac. szpital w Rjazaniu). ,

W  liście strat N r  1 8  żołn, Borzęcki Michał, 13 bat. 
strzelc., Biecz, podany jako ranny, dostał się rannj do nie­
woli (Samarkand).

W  liście strat N r  3 6  żołnierze: Lidwin Tomasz, 13 
bat. strzelc., Kokotów, podany ja no ranny, i  Matoga Józef, 
13 bat. strzelc., Siepraw, podany jako zabity, znajdują się 
w niewoli • (Melenki, gub. włodzimierska). Siwiec Józef, 13  
bat. strzelc., Przybórów, podany jako ranny, jest w niewoli 
(Samarkand). W ilk Ignacy, 1S bat. strzelc., F olanka, po­
dany jako ranny, jest w niewoli (28 szpital we Włodzi­
mierzu).

W  liście strat N r  5 2 :  Buyak Józef 57 p. p.> Biel- 
cza, podany jako zabity, dostał się ranny do niewól: (43  
ewakuac. szpital w Rjazanin). Mostek Józef, 57 p. p., aso- 
wice Nowe, podany jako ranny, jest w niewoli (29 szpital 
we Włodzimierzu).

Dalszy ciąg wykazu poległych i rannych 
podamy w  następnym numerze „Piasta“.

Wydawca: Ludowe Towarzystwo WvdawnioM  
-Tsrielloaftka lOt. pod za-iadęm  L. K- Górskiego.
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